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K A Z IM IE R Z  M A ŚL A N K IE W IC Z  (K raków )

W U L K A N Y  PO Ł U D N IO W O -A M E R Y K A Ń SK IE

Niedawne wybuchy wulkaniczne, jakie na­
wiedziły przed paru miesiącami duże przestrze­
nie republiki Chile, zwróciły uwagę całego 
świata na wulkaniczny obszar Ameryki Połud­
niowej. Przebiegający wzdłuż wybrzeży za­
chodnich niebotyczny łańcuch Andów stanowi 
południową część Kordylierów, będących naj­
dłuższym na świecie systemem górskim. Wśród 
nich gęsto rozsiane są wulkany, częściowo wy­
gasłe, częściowo jednak czynne. Liczba czyn­
nych wulkanów południowo-amerykańskich 
wynosi około czterdziestu (ryc. 1). Występują 
one na obszarze Chile, Peru, Ekwadoru i Ko­
lumbii.

Jednym z najbardziej południowych wulka­
nów jest C a l b u c o ,  o wysokości 2015 m 
(ryc. 2). Aż do r. 1893 uchodził on za wulkan 
wygasły, chociaż w  czasie swej podróży po Po­
łudniowej Ameryce Karol D a r w i n  obserwo­
wał jego erupcję w  r. 1834. Pierwotnie miał on 
być wyższy od sąsiedniego wulkanu O s o  r n o 
(wys. 2652 m), uległ jednak znacznemu obni­
żeniu w  czasie jednego z wybuchów. Silne w y­
buchy tego wulkanu obserwowano w  latach 
1893— 1896. Równocześnie z wybuchem Calbuco 
w r. 1893 wybuchł niedaleko położony wulkan 
H u e ą u e n  (Hueąui) o wysokości ponad tysiąc 
metrów, gdy natomiast inne sąsiednie wulkany 
pozostały w  spoczynku. Mniejsze wybuchy wul­
kanu Calbuco obserwowano w  r. 1904 i w  r. 
1929; w  czasie tego ostatniego, trwającego tylko 
krótki czas, wybuchu lawa spłynęła z krateru 
po zboczach stożkowej góry, a wyrzucone po­

pioły wyrzucone zostały na odległość wielu kilo­
metrów.

Pięknym stożkowym wulkanem z ośnieżonym  
szczytem jest chilijski wulkan Osorno (ryc. 3), 
położony między jeziorami Llanąuihue i Todos 
los Santos, które niegdyś stanowiły jedno w iel­
kie jezioro; przedzielone zostały wydłużonym  
grzbietem skalnym, utworzonym przez lawy 
i wulkaniczne materiały wyrzucane w czasie 
dawnych wybuchów tego wulkanu. Wulkan ten 
był czynny w wieku XVIII, a następnie w  la­
tach 1834 i 1835. Słabsze wybuchy obserwowano 
aż do r. 1850, a później także w  drugiej poło­
wie XIX wieku.

Na pograniczu i Chile i Argentyny występują 
liczne, częściowo tylko czynne wulkany. Ponie­
waż rozmieszczone one są w  obszarach niezamie­
szkałych i trudno dostępnych, relacje o wielu  
wybuchach są często niepewne i sprzeczne.

Za wulkan wygasły uchodzi A c o n c a g u a ,  
najwyższy szczyt Ameryki Południowej (wys. 
6955 m), leżący w Argentynie w  pobliżu gra­
nicy chilijskiej. Szczyt ten zdobyła polska w y­
prawa alpinistyczna w r. 1934, wychodząc z in­
nej strony, niż to czyniły inne wyprawy daw­
niejsze. Zdaniem niektórych wulkanologów  
Aconcagua zbudowana jest ze skał wieku kre­
dowego, wobec czego od kilkudziesięciu m ilio­
nów lat nie mogła wykazywać żadnej działal­
ności wulkanicznej.

Czynnym natomiast wulkanem jest A n- 
t u c o (2990 m), znany dawniej pod nazwą Vol- 
can de la Laxa. Opisał go znany podróżnik
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i geograf niemiecki Aleksander H u m b o l d t ,  
badał go również przyjaciel M i c k i e w i c z a  
Ignacy D o m e y k o 1, który dowiedziawszy się 
o jego wybuchu wyruszył niezwłocznie konno, 
przebywając odległość stu kilkudziesięciu kilo­
metrów i po raz czwarty przekraczając łańcuch 
Andów. Nie jedyna to była wyprawa Domeyki 
dla zbadania wulkanów chilijskich. Jednej 
z nich omal nie przepłacił życiem, straciwszy 
przytomność wskutek działania trujących ga­
zów; towarzyszący mu przewodnik opuścił ze­
mdlonego i uciekł w  dolinę z wiadomością 
o śmierci badacza.

Wulkan Antuco wybuchał parokrotnie w  w ie­
ku XVIII i w  pierwszej połowie XIX w. 
W r. 1863 obserwowano ostatni wybuch tego 
wulkanu.

W kwietniu 1932 r. cztery wulkany andyj­
skie: D e s c a p e z a d o  (wys. 3896 m), który 
był od dawna uważany za wygasły, Q u i z a p u 
oraz L a s  Y e g u a s  i T i n g u i r i c a  (wys. 
4778 m), znacznie odległe od siebie, gwałtownie 
wybuchły prawie w  tym  samym czasie.

Szczególnie potężny był wybuch wulkanu 
Quizapu, należącego do grupy Descapezado, 
który nastąpił 10 kwietnia 1932 r. (ryc. 4). Po­
pioły tego wulkanu szybko rozprzestrzeniły się 
na olbrzymie obszary, docierając aż do odległego 
Rio de Janeiro (ryc. 5). Już w drugim dniu po­
pioły wulkaniczne osiągnęły odległą ponad ty­
siąc kilometrów stolicę Argentyny Buenos 
Aires 2, pokrywając wszystko i wywołując u lu­
dzi łzawienie oczu i kaszel. Raporty z górskich 
terenów granicznych pomiędzy Chile a Argen­
tyną donosiły, że wskutek wielkiej ilości spada­
jących popiołów nastąpiła zupełna ciemność, 
a oddychanie wskutek dużej zawartości gazów 
siarkowych było bardzo utrudnione. W mieście 
Mendoza grubość popiołów wynosiła ponad 
trzydzieści centymetrów, a pociąg z Mendozy, 
który przybył do Buenos Aires, pokryty był 
popiołem wulkanicznym, jak gęstym  śniegiem. 
Nawet w  odległej stolicy Urugwaju, Montevi- 
deo, w  odległości 1300 km od najbliższej erup­
cji wulkanu spadły deszcze popiołów. Na prze­
strzeni ponad 700 km2 powietrze prawie nie na­
dawało się do oddychania z powodu dużej za­
wartości gazów wulkanicznych. W prowincji 
Mendoza powstały w  ziemi w ielkie spękania,

1 Ignacy D o m e y k o  (1802—1889) w yjechał po ukończeniu  
wyższe] szkoły górniczej w  Paryżu w r. 1837 do Chile, gdzie 
nieprzerwanie przebywał do r. 1883. Spośród w ielu badań 
naukowych w  przybranej ojczyźnie najważniejsze i o trwałej 
wartości są prace mineralogiczne Domeyki, które odnoszą się 
szczególnie do metalicznych surowców tego kraju. Wszech­
stronne zasługi Domeyki by ły  tak wielkie, że chilijscy biogra­
fowie nazywają emigranta z Polski „ojcem górnictwa chilij­
skiego” i „twórcą oświaty kraju”. Por. art. „Ignacy Do­
m eyko”, Wszechświat 1952, zesz. 7—10, s. 196—203.

* Popiół wulkaniczny, który spadł w Buenos Aires, został 
zbadany pod względem chemicznym i mineralogicznym w  Za­
kładzie Mineralogii Uniwersytetu Jagiellońskiego przez prof. 
Stefana K r e u t z a  i M. J u r k a ;  praca ta została ogłoszona 
w Roczniku Pol. Tow. Geologicznego w r. 1932 („Pył wulka­
niczny opadły w  kwietniu 1932 w  Buenos Aires”).

wywołane trzęsieniami ziemi, i planowano na­
wet ewakuowanie 80 000 ludzi.

Na wschód od portowego chilijskiego miasta 
Antofagasta przebiegają w  kierunku południ­
kowym Kordyliery Domeyki (Cordillera de Do-

Ryc. 1. R ozm ieszczenie  n a jw ażn ie jszy ch  czynnych  
w u lk a n ó w  w  A m ery ce  P o łu d n io w e j
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meyko). Na wschód od tego łańcucha górskiego, 
rozciągającego się pomiędzy 26 a 22° szer. geo­
graficznej południowej, a częściowo także na 
południu i północy, rozmieszczone są liczne, 
przeważnie wygasłe wulkany o przeciętnej wy­
sokości 5000 do 6000 metrów. Są one dotąd bar­
dzo słabo zbadane, wiele z nich oczekuje jeszcze 
na zdobywców i odkrywców. Tylko nieliczne 
z nich wykazują słabą działalność wulkaniczną, 
objawiającą się zwykle obecnością solfatar.

Do takich należy położony na południe od 
Kordylierów Domeyki wulkan C o p i a p o, po­
łożony na wschód od górniczego miasteczka tej 
samej nazwy 3. Szczyt tego wulkanu o wysoko­
ści 5680 m został osiągnięty po raz pierwszy 
przez drugą polską wyprawę andyjską w r. 1937. 
Główna działalność tego wulkanu i szeregu są­
siednich nastąpiła najprawdopodobniej w  czwar­
torzędzie.

Czynnym wulkanem jest najwyższa góra 
Puny Atakamy L l u l l a i l l a c o ,  majestatycz­
nie wznosząca się na wysokość 6710 metrów. 
Unoszące się dymy ze szczytu obserwowano 
w połowie ubiegłego wieku.

Malowniczy, wykształcony w  postaci regular­
nego stożka, wulkan L i c a n c a u r  (6000 m), 
zwany również wulkanem Atakamy, wykazywał 
w  r. 1877 słabą aktywność. Jeszcze dalej na pół­
nocy położony wulkan S a n  P e d r o  (5920 m) 
zdradzał swą aktywność wybuchami w  latach 
1877 i 1901. Wulkan O 11 a g u a (5865 m) wyka­
zuje tylko działalność solfatarową.

W maju 1960 r. niespodziewane wybuchy 
wulkaniczne połączone z silnymi trzęsieniami 
ziemi stały się narodową klęską w Chile. Objęły 
one pas wybrzeża długości paruset kilometrów, 
od portowego miasta Conception, na południe 
od stolicy republiki chilijskiej Santiago, aż po 
wyspę Chiloe, położoną na południe od wulkanu 
Osorno. Wielki wybuch tego wulkanu rozpoczął 
serię wybuchów oceanicznych, którym towarzy­
szyły potężne wstrząsy podziemne. Setki do­
mów w  nadbrzeżnych miastach Conception, 
Valdivia i innych zostało zupełnie zburzonych. 
Ten sam los spotkał i Ancud, główne miasto 
wyspy Chiloe. Wiele miejscowości zostało pozba­
wionych dopływu wody, elektryczności i gazu. 
Tysiące ludzi znalazło śmierć pod gruzami wa­
lących się domów. Wielkie spustoszenia przy­
niosły wybuchy wulkanów najbliższym okoli­
com. W samym mieście Valdivia wskutek trzę­
sień ziemi zginęło około dziesięć tysięcy ludzi. 
Obsunięcia ziemi w  wyniku wybuchu Osorno 
spowodowały śmierć kilkuset mieszkańców naj­
bliższych okolic.

Jak wielkie były wstrząsy podziemne świad­
czą potężne kilkumetrowe fale wodne, które 
z niezwykłą szybkością przebyły znaczne prze­
strzenie Oceanu Spokojnego i dotarły aż do 
wysp Hawajskich czyniąc szkody w  portach

‘ Kongres górniczy w Copiapo w r. 1934 odbył się pod pa­
tronatem Ignacego Domeyki, którego zasługi tak żywo
i długo zachowały się w  pamięci Chilijczyków.

Ryc. 2. W u lk an  C albuco  w  czasie w y b u c h u  w  r. 1929

i na wybrzeżach. W mieście portowym na w y­
spie Hawai Hilo woda wdarła się na ulice zale­
wając dziesiątki domów, z których wiele zawa­
liło się. Jedna z fal wdarła się na plażę w Ho­
nolulu, zalewając garaże, gdzie znajdowało się 
czterysta samochodów.

W pobliżu wulkanu Osorno utworzyły się 
nowe wulkany. Również w  sąsiedniej Argenty­
nie nastąpiły wybuchy wulkaniczne i dały się 
odczuć trzęsienia ziemi.

Ryc. 3. C hilijsk i w ulkan  Osorno
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Ryc. 4. W ybuch  w u lk a n u  Q u izap u  w  k w ie tn iu  1932 r.

Wybrzeże połudn. Chile zmieniło w  wielu  
miejscach swój dawniejszy wygląd. Niektóre 
rzeki zaczęły płynąć nowo utworzonymi kory­
tami. Wiele wysepek, w  sąsiedztwie wyspy Chi- 
loe zapadło się w  głąb morza, a na ich miejsce 
wynurzyły się nowe.

Spadające popioły wulkaniczne utrudniały 
akcję ratunkową. Mieszkańców wielu miast 
i osiedli musiano ewakuować. Setki tysięcy lu­
dzi zostało bez dachu nad głową. Wyrządzone 
szkody obliczano na dziesiątki m ilionów dola­
rów.

Trzęsienia ziemi i wybuchy wulkaniczne 
w Chile w  1960 r. należą do największych 
w ostatnich czasach. Podobnie jak w  północnej 
i środkowej części zachodnich wybrzeży Am e­
ryki Południowej również i w  południowej czę­
ści wybrzeża chilijskiego widoczny jest ścisły  
związek aktywności wulkanicznej z budową 
geologiczną. Najbardziej południowa grupa wul­
kanów rozpoczynająca się na północy wulka­
nami T u p u n g a t o  i T u p u n g a t i t o  ciąg­
nie się wzdłuż długiego rowu tektonicznego
0 przebiegu południkowym. Większość czynnych 
wulkanów jest rozmieszczona po wschodniej 
stronie tego rowu.

Z ważniejszych wulkanów Kordylierów Za­
chodnich, położonych dalej ku północy, należa­
łoby wymienić: A n d a h u a ,  który miał być 
czynny w  czasach Inków, a ostatnio wykazał 
aktywność w  r. 1913, oraz wulkany O m a  t e
1 U b i n a s. Wulkan Omate (5 300 m) wybuchł 
gwałtownie w  drugiej połowie XVII wieku.

W czasie wybuchu w  r. 1660 pogrzebał 15-me- 
trową warstwą popiołów sąsiednią wieś Qui- 
nistace; na jego zboczach znajdują się potężne 
osady trawertynów. Wulkan Ubinas (5 300 m) 
obfitujący w  solfatary, miał silne wybuchy po­
piołów w XVI wieku, a ostatnio w r. 1867.

Najbardziej znanym wulkanem północnej 
części Kordylierów Zachodnich jest wulkan 
M i s t i, leżący już na terytorium Peru, nieda­
leko miasta Areąuipa (plansza kredowa I). Jest 
to piękna stożkowa góra o symetrycznej budo­
wie; wysokość jego wynosi 5842 m. Z ośnieżo­
nego szczytu wznoszą się często dymy, więk­
szych jednak wybuchów nie zanotowano od 
dawna. Niezmiernie interesująca jest budowa 
krateru tego wulkanu: dno krateru, z którego 
wznoszą się chmury pary wodnej, zbudowane 
jest z osadzonych materiałów wulkanicznych, 
natomiast krawędzie krateru pokryte są pła­
szczem zastygłej lawy. W najwyższym punkcie 
zewnętrznego krateru założono w r. 1893 Obser­
watorium i Stację Meteorologiczną.

Na obszarze Peru znajdują się liczne mniej­
sze wulkany wygasłe. W tzw. Dolinie Wulka­
nów stwierdzono setki stożków wulkanicznych 
(plansza kredowa II).

Również w  Kordylierach Wschodnich nie­
rzadkie są olbrzymie góry pochodzenia wulka­
nicznego. Z wygasłych wulkanów tego obszaru 
można by wymienić P o l a d i t o  (5 900 m), 
C e r r o  B l a n c o  (5 000 m), N e v a d o  D o s  
C o n o s (5 900 m), P e i n a d o (5 800 m), M o n- 
t r e r e (6 000 m), V o 1 c a n (5 600 m), B e r ­
t r a n d  (5 400 m), C e r r o  A z u l  (5 000 m), 
nie licząc mniejszych.

Na obszarze Ekwadoru i Kolumbii wystę­
puje 11 wulkanów czynnych. Najbardziej znany 
jest C o t o p a x i ,  leżący w pobliżu równika.

R yc. 5. R o zp rzestrzen ien ie  popio łów  w u lk an iczn y ch  
w  czasie  w y b u ch u  w u lk a n u  Q u izap u  w  r. 1932. Z asięg  
o p ad ó w  popio łów : I —  11 k w ie tn ia  po 6 godzinach, 
II  —  11 k w ie tn ia  po 12 godzinach , I I I  — 12 kw ie tn ia , 
IV  ■— 13 k w ie tn ia , V  —  14 k w ie tn ia , V I —  15 k w ie ­
tn ia . G rubość  w a rs tw y  popiołów : cza rn e  p lam k i — 
po w y żej 10 cm , gęste  k ro p k i —  5— 10 cm , rzad k o  ro z ­
m ieszczone k ro p k i — 1—5 cm , dalsze  obszary  — p o ­

n iże j 1 cm



Ib . A CO N C A G N A  (6960 m  n. p. m.) od w schodu  z doliny  R elinchos. D roga po lsk iej w y p raw y  z r. 1934 w iod ła
w idocznym  lodow cem

Fot. K. D o raw sk i
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Ryc. 6 . Część w n ę trza  ekw adorsk iego  w u lk a n u  C oto- 
p a x i (d rzew o ry t E. W hym pera , a u to ra  k siążk i „W W iel­

k ich  A n ad ach  R ó w n ik a”)

Jest to piękna stożkowe góra, rywalizująca pod 
tym względem ze sławnym japońskim wulka­
nem Fudżijamą. Wulkan ten jest uważany za 
jeden z najwyższych wulkanów świata z uwagi 
na względną wysokość zbliżoną do 3000 me­
trów. Średnica krateru wynosi od 700 do 800 
metrów, głębokość osiąga prawie 500 metrów. 
Górna część stożka jest stale pokryta śniegiem  
z wyjątkiem najbliższego sąsiedztwa krateru.

Jeden z pierwszych opisów tego wulkanu za­
wdzięczamy Humboldtowi, który w r. 1802 pró­
bował zdobyć jego szczyt, co udało się jednak, 
po kilku dalszych bezskutecznych próbach, do­
piero w  siedmdziesiąt lat później, geologom

Ryc. 7. S zczyt w u lk a n u  T u n g u rah u a  p o k ry ty  popio­
łam i w u lkan icznym i

R e i s s o w i  i S t u e b e l o w i .  W r. 1880 
szczyt tego wulkanu zdobył znany angielski 
podróżnik i alpinista Edward W h y  m p e r, 
któremu zawdzięczamy opis tego wulkanu 
w książce Travels Among the Great Andes of 
the Eąuator (ryc. 6).

Najdawniej znany wybuch popiołów połą­
czony z błotnistymi lawinami nastąpił w  r. 1534. 
Wybuch w  r. 1698 zniszczył miejscowość Ta- 
cunga, której 3A ludności poniosło śmierć. 
Liczne wybuchy tego wulkanu obserwowano 
w wieku XVIII i XIX.

Najsilniejszy wybuch nastąpił w  r. 1877. Po 
głośnych detonacjach nastąpił gwałtowny w y­
buch i spłynięcie wielkich lawin błotnych, 
które skierowały się w  stronę Mulalo i Lata- 
cunga, niszcząc całą okolicę. Około tysiąca mie-

szkańców okolicznych osiedli znalazło śmierć 
w czasie tego wybuchu.

Na południe od Cotopaxi leży wulkan T u n ­
g u r a h u a  (5 087 m), zwany także „Czarnym 
Olbrzymem”, stanowiący stałą groźbę dla oko­
licy (plansza kredowa II). Częste podziemne 
wstrząsy i drżenia oraz wydobywające się ze 
szczytu wulkanu chmury pary wodnej świadczą 
o tym, że jest to wulkan czynny. Z północnego 
zbocza wulkanu spłynął, prawdopodobnie w  cza­
sach przedhistorycznych, potok lawowy, który 
osiągnął długość 12 kilometrów. Podobne w iel­
kie wypływy lawy nastąpiły w latach 1776—  
1781 oraz w r. 1886. Ośnieżony szczyt wulkanu
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Ryc. 8 . W ygasły  w u lk an  C him borazzo  (z k siążk i 
A. H um bold ta)

Tungurahua pokryty jest warstwami popiołów 
wulkanicznych (ryc. 7 i 9).

Czynnym wulkanem Ekwadoru jest również 
leżący na wschód od portowego miasta Guaya- 
quil wulkan S a n g a y. Nosi on też nazwę 
„Płonącej Grozy Andów”. Jest to stożkowa góra 
o wysokości 5 323 m, pokryta w części szczyto­
wej wiecznym śniegiem. Wulkan ten uważany 
jest za najczynniejszy wulkan świata, ponieważ 
od dwustu lat wykazuje stale żywą aktywność. 
Silne wybuchy nastąpiły w  latach 1728, 1849, 
1880 i 1903. W czasie wybuchów tego wulkanu 
popioły wulkaniczne wznoszące się do wysoko­
ści ponad dziesięć kilometrów opadały na przy-

Ryc. 9. Peruw iańskie w ulkany
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brzeżną strefę Oceanu Spokojnego. Silna erozja 
wytworzyła na stokach Sangaya liczne żebro­
wate zagłębienia, widoczne z daleka.

Z wulkanów wygasłych tego obszaru najbar­
dziej znany jest C h i m b o r a z z o  (6 310 m), 
położony na południowy wschód od Cotopaxi. 
Jest to najwyższy wulkan Ekwadoru, ucho­
dzący przez długi czas za najwyższą górę Ame­
ryki Południowej. Od wysokości 4 700 metrów  
pokryty jest wiecznym śniegiem i lodem 
(ryc. 8). Kilkanaście jęzorów lodowcowych 
spływa dolinami w  dół, zwłaszcza od strony 
północnej.

W r. 1802 Humboldt wraz ze swym towa­
rzyszem podróży po Ameryce Południowej 
Aime B o n p l a n d e m  doszli blisko szczytu 
aż do wysokości 5 759 m; sam szczyt został zdo­
byty dopiero w r. 1880 przez Whympera.

Zlodowaceniu w  częściach szczytowych ule­
gły i inne wielkie wygasłe wulkany Ekwadoru, 
jak odnaczający się piękną sylwetką wulkan 
1 1 i n i z a o wysokości 5305 m, położony na 
północ od Chimborazzo.

Z wulkanów Kolumbii na uwagę zasługuje 
rozłożysty -wulkan T o 1 i m a, będący najwyż­
szą górą tego kraju. Bezwzględna jego w y­
sokość wynosi 5 525 m, względna 1 800 m. 
Silne wybuchy zanotowano w  r. 1595 i w  r. 
1826.

Pas wulkaniczny Ameryki Południowej znaj­
duje przedłużenie dalej na północy w  strefach 
wulkanicznych Kostariki, Nikaragui, Hondu­
rasu, Salwadoru i Gwatemali. Krajem wulka­
nów jest również Meksyk. Ogółem na obszarze 
Ameryki Środkowej występuje 36 czynnych 
wulkanów.

Z B IG N IE W  D O M A Ń SK I (W arszaw a)

N IE K T Ó R E  N A SZE GRZYBY

K ra j n asz  o b fitu je  w  g rzyby . W p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
k ra jó w  zach o d n io -eu ro p e jsk ich  g rzy b y  są  u  n a s  p o p u ­
la rn y m  śro d k iem  spożyw czym  w y k o rz y s ty w a n y m  jako  
p o k arm  na  dość dużą  ska lę . M ogłoby się  w ięc w y d a ­
w ać, że w  P o lsce  g rzy b y  p o w in n y  być dobrze  znane, 
i że l i te r a tu r a  m yko log iczna  p o w in n a  być  bard zo  
obszerna. T yczasem  je s t o d w ro tn ie . K ra je  zachodnie , 
ja k  N iem cy, A ng lia , F ra n c ja  czy W łochy  w y d a ły  bądź 
w y d a ją  p raw d z iw e  a rc y d z ie ła  m yko log iczne , a  u  nas 
poza k ilk u  m o n o g ra fiam i n ie  uk aza ło  się n ic  po w aż­
niejszego.

W naszych  la sach  ro sn ą  bard zo  lic zn e  g a tu n k i g rzy ­
bów . W iększość z n ich  je s t n iep o zo rn a , sza raw o  u b a r ­
w iona, a le  p ew n a  ich część w y ró żn ia  się ro zm aity m i 
h a ra k te ry s ty c z n y m i cech am i ja k  ja s k ra w a  b a rw a , d z i­
w aczny  k sz ta łt , duże ro zm ia ry  itp . z w ra c a ją c  n a  s ie ­
bie uw ag ę  zb ieracza . N ie raz  ch c ia ło b y  się dow iedzieć 
ja k a  je s t n azw a zn a lez ionego  ok azu  i jak ie  są  jego 
w łaściw ości. N ie s te ty  un iem ożliw ia  to  b ra k  o d pow ied ­
n ie j l i te r a tu ry  w  języ k u  po lsk im .

A rty k u ł te n  m a za z ad an ie  w y m ien ić  k ilk a  g a tu n ­
ków  sp o ty k an y ch  w  P o lsce  g rzy b ó w  w y ró żn ia jący ch  
się ta k im i lu b  in n y m i b a rd z ie j w y ra z is ty m i cecham i; 
są  to  g a tu n k i, k tó re  m ożna  s to su n k o w o  ła tw o  rozpo­
znać n a  p o d s taw ie  n a w e t p o b ieżnego  opisu.

Z b ieraczow i g rzybów  rz u c a ją  się n a jcz ę śc ie j w  oczy 
g a tu n k i w y ró żn ia jące  się ja s k ra w ą  b a rw ą . R ośn ie  ich  
w  n aszy ch  la sa c h  b a rd zo  dużo. N ie m a w p ro s t b a rw y  
a n i odcien ia , k tó ry b y  n ie  m ia ł p rz e d s ta w ic ie la  w  św ie­
cie g rzybów . C hcąc je d n a k  op isać lu b  choćby  ty lko  
w ym ien ić  w szy stk ie  b a rw n e  g a tu n k i trz e b a  by  znacz­
n ie  p rzek roczyć  ram y  tego  a r ty k u łu .

Z a jm iem y  się  w ięc g rzy b am i o d zn acza jący m i się in ­
nym i cech am i, a p rzed e  w szy stk im  ro z m ia ra m i lu b  
n iezw y k ły m i k sz ta łta m i.

Z aczn ijm y  od g rzybów  ru rk o w y c h  (m a jący ch  spód

k ap e lu sza  p o k ry ty  ru rk am i) . N a p n iach  p rzew ażn ie  
m a rtw y c h  d rzew  ro śn ie  g a tu n e k  ż a g i e w  o l b r z y -  
m  i a  (G rifo la  g igan tea  P iła t) . Ś red n ica  p rzy ro śn ię teg o  
bok iem  do podłoża k ap e lu sza  sięga czasem  do */2 m. 
Z w ykle  p o jaw ia  się w iększa  liczba ow ocników  na je d ­
nym  p n iu . R osną  one dach ó w k o w ato  jed en  n ad  d ru ­
gim . K ap e lu sz  je s t żó łtaw o  p ło w y  w  jasnob rązow e 
w y raźn e  k ręg i. S pód  k ap e lu sza  b ia ław y .

F o d o b n y  do p op rzedn iego  je s t in n y  g a tu n e k  ż a -  
g i e w  ł u s k o w a t a  (P o lyporellu s sąuam osus  K arst). 
U b arw ien ie  k ap e lu sża  je s t podobne ty lko  zam ias t k rę ­
gów  w idoczne są  n a  p łow ym  tle  jasno  b rązow e łuski. 
O prócz  tego  k ap e lu sz  n ie ro śn ie  bok iem  n a  p n iu  d rzew ­
nym  lecz na  g ru b y m  w y raźn y m  trzon ie , k tó reg o  p o d ­
s ta w a  je s t cza rn o  zab arw io n a . K ap e lu sz  tego  g a tu n k u  
n ie rzad k o  osiąga śred n icę  50 cm .

B ard zo  duże są  ró w n ież  n ie k tó re  g a tu n k i naszych  
hub. H u b a  p o s p o l i t a  (Fom es fo m en ta r iu s  K ick), 
h u b a  p ł a s k a  (G anoderm a  a p p la n a tu m  P a t.) i  h u ­
b a  o g n i o w a  (P h e llin u s  ig n ia riu s  Quel.), m a ją  
ow ocn ik i d o ra s ta ją c e  n ie ra z  do 60 cm  średn icy . S ą  to  
jed y n e  g rzyby  w ie lo le tn ie . Ic h  ow ocnik i o  tw a rd y m  
z d rew n ia ły m  m iąższu  m a ją  podobn ie  jak  d rzew a sw ój 
roczny  p rz y ro s t w idoczny  n a  p rz e k ro ju  w  postac i ró w ­
noleg łych  w ars tw .

Is tn ie je  jeszcze jed en  g a tu n e k  dość rz a d k o  u nas 
w y s tęp u jący  o dznacza jący  się n ie  ty lk o  ro zm ia ram i ale 
ró w n ież  b a rw ą . J e s t to  o z o r e k  p o s p o l i t y  (F i- 
s tu lin a  hepa tica  Schff.). R osnące  p ra w ie  w yłączn ie  
n a  dębach  ow ocnik i tego  dość n iezw ykłego  g rzyba  
p rzy ro śn ię te  są  do podłoża bokiem , p rzy p o m in a ją  n ie ­
co k sz ta łte m  i b a rw ą  p ła ty  w ą tro b y  (s tąd  nazw a, h e -  
pa r  —  w ą tro b a) . W ierzch  k ap e lu sza  je s t k o lo ru  ciem ­
no-czerw onego , spód żó łtaw y . Ś red n ica  k ap e lu sza  do­
chodzi czasem  do 50 cm.

W śród  g rzybów  b laszkow ych  g a tu n k ó w  w y ró żn ia ją -
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cych  sią w ie lkością  je s t znacznie m n ie j. G igan tem  
w śród  n ich  je s t chyba c z u b a t k a  k a n i a  (Lepiota  
procera  Scop). Szczególnie trzon  w y ra s ta  u  tego  g a ­
tu n k u  w y ją tk o w o  w ysoko. P ó ł m e tra  w ysokości osiąga 
on w ca le  n ie  rzadko , a  i śred n ica  kap e lu sza  często  
p rzek racza  30 cm . D odać należy, że jes t to  znany  i b a r ­
dzo sm aczny  g rzy b  jadalny .

D uże ro zm ia ry  osiąga p o n ad to  l e j k ó w k a  c e s a r ­
s k a  (C litocybe  im peria lis  Fr.). Ś red n ica  kap e lu sza  
rzad k o  w p raw d z ie  dochodzi 20 cm  średn icy , a le  każda  
część ow ocn ika  je s t tu  po tężna  i g ru b a . B rązow ożółty  
k ap e lu sz  o g ru b y m  m iąższu  i siln ie  p o dw in ię tym  b rz e ­
gu , g ru b y , z obfitym , podw ó jnym  ko łn ie rzem  trzon , 
o raz  s iln y  p odobny  do ogórków  zapach  c h a ra k te ry z u ją  
ten  g a tu n ek . D ruga  l e j k ó w k a  o l b r z y m i a  (C ii- 
to cyo e  g igan tea  Fr.) chociaż śred n ica  je j kap e lu sza  
rów n ież  dochodzi do 20  cm  śred n icy  je s t znacznie d e ­
lik a tn ie jsz a . B a rw a  ow ocnika je s t b ia ła , zapach  słaby , 
n a  trzo n ie  n ie  m a ko łn ierza .

D ość duże  ow ocn ik i po siad a  p i e n i ą ż e k  s z e -  
r o k o b l a s z k o w y  (C ollybia  p la typ h y lla , Fr.). P rz e ­
k ra c z a ją  one czasem  15 cm  średn icy . U derza jąca  je s t 
u  teg o  g a tu n k u  szerokość b laszek  w ynosząca czasem  
około 3 cm .

In n e  g a tu n k i g rzybów  b laszkow ych  są  m nie jsze  
i ty lko  w y ją tk o w o  o siąg a ją  w iększe rozm iary . Za to  
p raw d z iw y m  g ig an tem  grzybow ym  je s t p u r c h a w ­
k a  o l b r z y m i a  (L ycoperdon  g igan teum )  na leżąca  
do rod z in y  w n ę trzn iak ó w  (G a stero m yce tes). R ośn ie  
n a jcz ęśc ie j w  tra w ie  jak o  w ie lk a  b ia ław a  ku la . O kazy  
m łode m a ją  w n ę trze  b iałe , zaś d o jrza łe  z a w ie ra ją  jak  
k ażd a  p u rc h a w k a , bardzo  d robny  o liw kow y py łek  (za­
rodn ik i). In s ty tu t  B adaw czy  L eśn ic tw a  w  W arszaw ie  
p rzech o w u je  w  sw oich zb io rach  okaz, k tó rego  rozm iary  
p rz e k ra c z a ją  bard zo  znaczn ie  w ielkość g łow y lu dzk ie j. 
P u rc h a w k a  o lb rzym ia  je s t p o n ad to  grzybem  jad a ln y m  
i choć m oże n ie  posiada  w ykw in tnego  sm ak u  to  dobrze 
p rzy rząd zo n a  m oże stan o w ić  sm aczną i o b fitą  k o lac ję  
d la  sp o re j rodziny .

S koro  już  m ow a o w n ę trzn iak ach  to  trzeb a  za u w a ­
żyć, że ro d z in a  ta  zaw ie ra  bard zo  w ie le  rodza jów  i g a ­
tu n k ó w  w y ró żn ia jący ch  się o ry g in a ln y m i k sz ta łtam i. 
N a jb a rd z ie j e fek to w n y  w yg ląd  m a ro d za j g w i a z d a  
z i e m n a  (G easter). B udow a ow ocników  tego  ro d za ju  
w ym aga  dok ładn ie jszego  om ów ienia.

W szystk ie  w n ę trz n ia k i ja k  np . p u rch aw k a , tęgoskóry , 
a  w ięc i gw iazdy  ziem ne zbudow ane  są z części w e­
w n ę trz n e j, z a w ie ra ją c e j za ro d n ik i n azw an e j g lebą  
(gleba) o ra z  części z ew n ę trzn e j o g l e b n i  (perid ium ). 
O g lebn ia  z ko le i dz ieli się  n a  zew n ę trzn ą  (exo p er i-  
d iu m )  i w ew n ę trzn ą  (endoperid ium ). O ile  u  p u rc h a ­
w ek  o g lebn ia  zew n ę trzn a  złuszcza się szybko  w  m ia rę  
d o jrzew an ia  ow ocnika p o zostaw ia jąc  rozm aitego  
k sz ta łtu  kolce, czopki, łu sk i itp ., to  u  gw iazd  ziem ­
n y ch  n ie  złuszcza się ona lecz p ęk a  p rom ien iśc ie  i  roz­
k ła d a  n a  pod łożu  w okół oglebni w ew n ę trzn e j na  k sz ta łt  
gw iazdy . S tąd  nazw a teg o  ro d za ju : gw iazda  ziem na.

G a tu n k i gw iazdy  z iem nej są  u  n as dość rzadk ie . 
N ajczęśc ie j sp o ty k a  się g w i a z d ę  z i e m n ą  s t r z ę ­
p i a s t ą  (G easter fim b r ia tu m ). G a tu n e k  te n  b a rw y  
sza raw e j, odznacza się g ru b ą , sz tyw ną , siln ie  p o d w i­
n ię tą  o g lebn ią  zew n ę trzn ą  (p a trz  zdjęcie). R ośn ie  czę­
sto  g ro m ad n ie  tw o rząc  czasem  coś w  ro d z a ju  k ręgów ,

Ryc. 1. G easter fim b r ia tu s  F r.

tzw . „czarcich  kó ł” . P rzy  d o jrzew an iu  szczy t oglebni 
w ew n ę trzn e j o tw ie ra  się co u ła tw ia  w y sypan ie  się z a ­
rodn ików . O tw ór je s t n iew ie lk i o postrzęp ionych  b rz e ­
gach . Z innych  gw iazd  ziem nych m ożna spo tkać  g w ia ­
zdę k o ro n ias tą  (G. coronatus), k tó re j ex o p erid iu m  dzieli 
się  ty lko  n a  cz te ry  p ro m ien ie  o raz  g w i a z d ę  k a r ­
ł o w a t ą  (G easter nanus), k tó re j og lebnia  w ew n ę trzn a  
u sadow iona  jes t n a  k ró tk im  trzonku , a  o tw ó r d la  z a ­
rodn ików  otoczony je s t w ysokim  p rążk o w an y m  r ą b ­
k iem  (p a trz  zdjęcie).

In n y m  zasłu g u jący m  na  uw agę ro d za jem  w n ę trz -  
n ia k a  je s t p y z a  t k a  (T u lostom a). N iew ielk ie  en d o ­
p e rid iu m  p raw ie  zupełn ie  k u lis te  ro śn ie  n a  d ług im

Ryc. 2. Lepiota  procera  Scop.
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Ryc. 3. G easter nan u s  P e rs .

trzo n k u . P odobna  je s t b a rd zo  rz a d k a  s ł u p i a n k a  
(B a tarrea)  ró żn iąca  się od p o p rzed n ieg o  g a tu n k u  
k sz ta łte m  og lebn i w e w n ę trzn e j, k tó r a  je s t s iln ie  sp ła ­
szczona, o obw isłych  b rzeg ach  i p rzy p o m in a  k sz ta łte m  
racze j k a p e lu s ik  g rzybów  b laszk o w aty ch .

N iek tó re  in n e  w n ę trz n ia k i m a ją  k s z ta łt  k u b k ó w  czy 
k ie liszk ó w  w y p e łn io n y ch  d ro b n y m i c ia łk am i p rzy p o ­
m in a jący m i k sz ta łte m  m in ia tu ro w e  z ia rn k a  soczew icy, 
są  to: p u c h a r e k  p r ą ż k o w a n y  (C ya th u s  s tr ia -  
tu s  H uds), p u c h a r e k  k i e l i c h o w a t y  (C ya th u s  
olla  B atsch ) i p u c h a r e k  t y g i e l k o w a t y  (C ru- 
c ib u lu m  vu lg a re  T u l). G a tu n k i te  są  je d n a k  b a rd zo  
d robne  i n ie  ła tw o  d a ją  się  zauw ażyć.

D ziw acznym i k sz ta łta m i odzn acza ją  się ró w n ież  
g rzyby  n ie  na leżące  do rzęd u  w n ę trz n ia k ó w  lecz  do 
rzęd u  ob łóczniaków  (H ym e n o m y c e te s )  do ro d z in y  g o ź -  
d z i e ń c o w a t y c h  (C laviariaceae). N iek tó re  z n ich  
znane  są  pod  n azw ą „kozie j b ro d y ” i m a ją  k sz ta łt 
rozm aic ie  z ab a rw io n y ch  (n a jczęśc ie j żółtych) k o ra lo -  
w a to  rozgałęz ionych  tw o ró w . D uża część goździeńco- 
w a ty ch  m a jed n ak  in n y  k sz ta łt . N p. g o ź d z i e n i e c  
s ł u p k o w a t y  (C lavaria  p is ti lla r is  L.) m a k sz ta łt  
g ru b e j, k ró tk ie j m aczug i. P o d o b n e  lecz m n ie jsze  są  
ow ocnik i g o ź d z i e ń c a  ł o p a t k o w a t e g o  (C. li-  
gu la  Schff,). N iek tó re  z tego  ty p u  goździeńców  m a ją  
t ru d n e  do o p isan ia  k sz ta łty  w alco w aty ch , lu b  p o d łu ż ­
n ie  w rzec io n o w aty ch , w y d łu żo n y ch  tw o ró w . N p. g o ź ­
d z i e n i e c  p o f a ł d o w a n y  (C. rugosa  B uli.) m ie­
w a n iesam ow ic ie  p o w y g in an e , czasem  le k k o  ro zg a łę ­
z ia jące  się ow ocn ik i b a rw y  b ia łe j (p a trz  zdjęcie). R ów ­
nież fa n ta s ty c z n ie  p o w y g in an e  są  ow ocn ik i g o ź ­
d z i e ń c a  p r z y d y m i o n e g o  (C. fu m o sa  Pers), 
są  one b a rw y  sza ro fio le to w e j. O w o cn ik am i p ro s tym i, 
sm u k ły m i, w a lco w aty m i, b a rw y  b ia łe j i d ro b n y ch  roz­
m ia ró w  w y ró żn ia  s ię  g o ź d z i e n i e c  r o b a k  o-  
w a t y  (C. v e rm ic u la r is  M ich). P o d o b n y  lecz  b a rd z ie j 
w rzec io n o w aty  je s t pom arań czo w o żó łty  g o ź d z i e ­
n i e c  n i e r ó w n y  (C. in a eą u a lis  FI. Da). Z aś znacz­
n ie  w iększy , sm uk ły , g ru b ie ją c y  k u  szczy tow i ow oc- 
n ik  g o ź d z i e ń c a  d ę t e g o  (C. f is tu lo sa  FI. D.) jes t 
b a rw y  sza ro ch ro w e j. T e j sam e j b a rw y  je s t ro snący  
n a  liśc iach  dębow ych  g o ź d z i e n i e c  s i t o w y  
(C. ju n cea  Sch). J e s t  je d n a k  znaczn ie  m n ie jszy , c ienk i, 
u  szczy tu  o s tro  zakończony .

W szystk ie  om aw ian e  p rzez  n a s  do  te j  p o ry  grzyby  
n a le ż a ły  pod w zg lędem  sy s tem a ty czn y m  do  k la sy  pod -

s taw czak ó w  (B asid iom ycetes). J e ś li jed n ak  je s t m ow a 
o dziw acznych  k sz ta łta c h  g rzybów  n ie  sposób p o m i­
nąć  g a tu n k ó w  n a leżących  do inne  k la sy  b o tan iczn e j 
czy li do w orkow ców  (A scom ycetes).

N a b u tw ie jący ch  p n iach  d rzew nych  znaleźć m ożna 
czasem  grzyb  o k sz ta łc ie  rogów  re n ife ra , o po w ie rzch ­
n i ak sa m itn e j, w  d o lne j części cza rn y , k u  szczytow i 
p rzechodzący  w  ba rw ę  szaraw ą. J e s t to  d r e w n ó w -  
k a  p o d p i e n n a  (X y la r ia  h y p o x y lo n  L.). Jeszcze 
o ry g in a ln ie jszy  je s t d ru g i sp o ty k a n y  u  n as g a tu n e k  
d r e w n ó w k a  w i e l o k s z t a ł t n a  (X y la r ia  p o ly -  
porpha  P ers). M a on  k sz ta łt  w yd łużonych , często  pa-1- 
czasto  rozgałęzionych , czarn y ch  bu lw . M iąższ tych  
b u lw  je s t b ia ły , zd rew n ia ły . W  m iąższu, tu ż  pod po ­
w ie rzch n ią  w idoczne są  n a  p rz e k ro ju  jak g d y b y  czarne  
gruczo ły , są to  o tocznie z aw ie ra ją c e  k o m ó rk i za ro d n i- 
k onośne  (tzw. w orki).

R odza j X y la r ia  n ie  je s t n a jp o sp o litszy m  ro d za jem  
w śró d  naszych  w orkow ców . Z naczn ie  pospo litsze  są 
g a tu n k i ro d za jó w  w chodzących  w  sk ład  rod z in y  k u -  
s t r z e b k o w a t y c h  (P ezizaceae). G a tu n k i ro d za jó w  
P eziza , A leuria , H um aria , O tidea  i  in n y ch  odznaczają  
się n ie  ty lk o  o ry g in a ln y m  k sz ta łte m  p rzy p o m in a jący m  
m iseczk i, k ie liszk i, m uszle , zw ierzęce uszy  itp., a le  
tak że  p ięk n y m i b a rw am i. Np. k u s t r z e b k a  p o m a ­
r a ń c z o w a  (A leu ria  a u ra n tia  N iill) w y g ląd a  jak  
p ięk n a  p o m arań czo w o szk a rła tn a  m iseczka, zaś d z i e- 
ż k a  f i o l e t o w a  (H um aria  vio lacea  P ers), ró w -

Ryc. 4. H elve l la  crispa  Fr.



G ru dz ień  1960 319

n ież  m a k s z ta łt  m iseczk i lecz b arw y  p iękn ie  am e ty s to - 
w ofio le tow ej. Is tn ie je  w ie le  ga tu n k ó w  tych  d robnych  
g rzybków  obdarzonych  ro zm aity m i ba rw am i. N iespo- 
sób w ym ien ić  w szystk ie  w  ram ach  jednego  a r ty k u łu .

W arto  zw rócić  uw agę n a  jed n ą  z cech, k tó rą  od zn a­
cza ją  się ow ocnik i tych  grzybów . P o  w zięciu  do ręk i 
do jrza łeg o  ow ocn ika  n a s tę p u je  m asow e p ęk an ie  k o ­
m órek  zaw ie ra jący ch  za ro d n ik i (w orków ), czem u to ­
w arzy szy  w y raźn ie  sły sza lny  szum  i w yrzucen ie  w i­
docznej go łym  okiem  ch m u rk i zarodników .

Do w orkow ców  n a leżą  znane, jad a ln e  „sm ardze  ’, 
k tó ry ch  w łaśc iw a  nazw a brzm i: p i e s t r z e n i c a  (Gy~ 
rom itra ). P raw d z iw e  sm ardze  (M orchella) są  u  nas 
rzadk ie . Z arów no  p ies trzen ice  jak  i sm ardze  n a leżą  do 
rodz iny  H elvellaceae . N a jliczebn ie jszym  rodza jem  te j 
rodz iny  je s t j a r z y n ó w k a  (H elvella).

W szystk ie  g a tu n k i ja rzy n ó w k i m a ją  w y raźn y  k a p e ­

lusz i trzon . P rzy k ład em  m oże tu  być j a r z y n ó w k a  
k ę d z i e r z a w a  (H elve lla  crispa  Scop.). N a jo ry g i­
n a ln ie jszy  je s t trz o n  o b a rd zo  p o fa łd o w an e j p o w ie rz ­
chni. K apelusz  je s t n iek sz ta łtn y , p ła tk o w a ty  (rys.). 
C ały  ow ocnik  je s t b iaław y.

D alszym i p rzeds taw ic ie lam i ro d u  w orkow ców  je s t 
b u ław k o w a ta  M itru la  i g a la re to w a ta  L eo tia  o w y ra ź ­
nym  k ap e lu s ik u  i trzonie.

W reszcie jed n y m  z n a jd z iw aczn ie jszych  grzybów  
je s t ł o p a t n i c a  (S pa thu la ria  clava ta  Pers.). O w oc­
n ik i tego  g a tu n k u  p rzy p o m in a ją  k sz ta łte m  ło p a tk ę  
w e tk n ię tą  trzo n k iem  w  ziem ię. R ozm iary  ow ocników  
n ie  są duże, b a rw a  żółta. R osną zw ykle w  sk u p ien iach  
p rzy p o m in a jący ch  czasem  fra g m e n ty  „czarcich  k ó ł”.

N a ty m  kończy się bard zo  pobieżny  z resz tą  p rzeg ląd  
n iek tó ry ch  naszych  grzybów  w y ró żn ia jący ch  się n ie ­
codziennym i k sz ta łtam i lub  rozm iaram i.

W IL H EL M  K RA CH  (K raków )

F R A G M E N T Y  Z H IS T O R II  Z A L E W Ó W  M ORSKICH I E K O L O G II 
FA U N Y  W  T R Z E C IO R Z Ę D Z IE  ZIEM I L U B E L S K IE J  *

O bszar lą d u  obecnej w yżyny lu b e lsk ie j w  n a jm ło d ­
szych o k resach  sw e j h is to rii geologicznej — w  trzec io ­
rzędzie  p rzechodz ił p rzez  k ilk a k ro tn e  s tad ia  ruchów  
w znoszących i obn iża jących , in n y m i s łow y  pod lega ł 
reg re s jo m  i tra n sg re s jo m  m orsk im . Od czasu  o s ta t­
n iego za lew u  w  k redzie  g ó rn e j w a ru n k i lądow e trw a ły  
dość długo, bo  p rzez  ok res paleocenu , eocenu i począ­
tek  o ligocenu. N ic dziw nego, że czynn ik i dynam iczne, 
a  p rzed e  w szy stk im  e roz ja  rz e k  w y tw orzy ła  u ro zm ai­
coną rzeźbę  pow ierzchn i, w  dużym  s to p n iu  zachow aną 
pod p rzy k ry c iem  m łodszych  osadów  do  d n i dzisiejszych. 
W oligocenie środkow ym  ląd  te n  zapada , zo sta je  z a ­
lan y  m orzem , k tó re  ro zp rzes trzen ia  się w  ty m  czasie 
w  E u rop ie  Ś rodkow ej i sięga n a  U kra in ę . Z a lew  ten  
nie trw a ł długo. P onow na re g re s ja  i ok res lądow y  p o ­
zostaw iły  f ra g m e n ty  osadów  w  duże j m ierze  zniszczo­
nych p rzez  późn ie jszą  erozję . W  m iocenie środkow ym  
n a  p rzedpo le  w znoszących  się K a rp a t w d z ie ra  się od ­
noga m orza  helw eck iego  od zachodu  (B ram a M o raw ­
ska). Z a lew  te n  n ie  u trz y m a ł się  długo, w ody u leg a ją  
s iln em u  w ysłodzen iu ; z b rzegów  porosłych  la sam i rzek i 
znosiły  obalone  p n ie  drzew , k tó re  p o  p rzy k fy c iu  iłam i 
p rzeo b raz iły  się  w  p o k ład y  w ęgla  b ru n a tn eg o . Z ro z ­
m ieszczen ia  ty c h  u tw o ró w  w y stęp u jący ch  też  n a  ziem i 
lu b e lsk ie j (T rzydn ik  M ały) w nosić m ożna, że basen  
m o rsk i szybko  ro zp ad ł się  na  poszczególne jeziorzyska 
zasy p y w an e  m a te ria łe m  p iask ó w  i iłów  znoszonych 
rzekam i. W  ty m  sam ym  czasie  o bszar p rzy k a rp ack i 
zapew ne b y ł lądem . W  m łodszym  od c in k u  czasu  m io­
ceńsk iego  — w  to rto n ie  do lnym  ziem ie lu b e lsk ie  zo­

s ta ły  za lane  m orzem . W p ły tk ich  -w odach n a  dn ie  p ia ­
szczystym  zaczyna się  tu  k rzew ić  bogate  życie.

N a jp ie rw  pojedynczo  późn ie j ko lon ia ln ie  dno  p ia sz ­
czyste  p o ra s ta ją  g lony  czerw one z ro d za ju  L i th o th a m -  
n iu m . S topn iow o  w śród  k rzaczas ty ch  i k u lis ty ch  za-

* W  zeszycie 3/1960 W szechśw ia ta  (s tr. 69—71) u k a ­
zał się a r ty k u ł  prof. T. L ity ń sk ieg o  S k a rb y  m orza  m io -  
ceńskieog , k tó ry  pow in ien  m ieć ty tu ł  S k a rb y  d a w n ych  
m órz, p o n iew aż  w iększość opisów  odnosi się do ok resu  
kredow ego.

T ab l. I. K ilk a  skam ien ia ło śc i z w a rs tw  lito tam n iow ych : 
1 — G lon  czerw ony  L ith o th a m n iu m , 2 — M ałże C hla-  
m y s  elegans, 3 — C ard ita  rud ista , 4 — O strea  cochlear

46
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ro ś li ty ch  g lonów  z n a jd u ją  sch ro n ien ie  zw ie rzę ta  m o r­
skie. S ą to  p rzed e  w szsy tk im  m ałże . T a k  g lo n y  od­
k ła d a ją c e  w  sw y ch  tk a n k a c h  w a p ie ń  ja k  i m ałże

w śró d  glonów  n ie  m oże być k o m p le tn y  jed y n ie  na 
p o d staw ie  znalez ionych  szczątków  ze w zg lędu  n a  duży  
s to p ień  zniszczenia  szk ie le tów  — sk o ru p k i d e lik a tn ie j-

T ab l. II . N iek tó re  sk am ien ia ło śc i r a fy  h a lio tiso w e j 
(m iocen, to r to n ): 1 —  H a lio tis  vo h lyn ica , 2 —  L ith o d o -  
m u s  lithophaga , 3 —  P u rp u ra  e x il is ,  4 —  O x y s te le  
o rien ta lis , 5 —  A rca  barba ta , 6 — L im a  lim a , 7 —  T u rb o

m a m illa r is , 8 — V e rm e tu s  in to r tu s ,  9 —  P ec tu n cu lu s  
p ilosus, 10 — V en u s  m u ltila m e lla , 11 — B it t iu m  d e -  
fo rm e ,  12 —  C h la m ys m u ltis tr ia ta ,  13 — C onus a rg illi-  
cola

tk w ią c e  w  w a p ien n y ch  sk o ru p ach  p rz e trw a ły  w  osa­
d ach  w  p o s tac i skam ien ia ło śc i. O k reso w e n a s ile n ia  r u ­
ch u  fa l  pow odow ały  n iszczen ie  o rg an izm ó w  i ich  szk ie ­
le tó w . R um osz o rg an iczn y  p o m ieszan y  z p ia sk ie m  p rz e ­
o b raz ił s ię  z czasem  w  sk a łę  zw an ą  w a p ie n ie m  li to ta -  
m n io w y m  (T abl. I). O b raz  życia f a u n y  g n ieżd żące j się

sze ła tw ie j u leg ły  m echan icznem u  i chem icznem u 
zn iszczeniu  n iż  g ru b e  i to  jeszcze zbudow ane z k a l-  
c y tu  (np. O strea , P ecteń). A n a liza  szczątków  p ro w a ­
dzona pod k ą te m  sto su n k ó w  p a n u ją c y c h  w  d z is ie j­
szych  m orzach  d a je  p o d staw ę  do w y su w an ia  w niosków  
o w a ru n k a c h  ekolog icznych  to w arzyszących  faun ie .
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M orze by ło  p ły tk ie , g łębokość nie p rzek racza ła  k il­
k u n a s tu  m e tró w  na  co w sk azu ją  g lony  i w iększość 
m ięczaków . T e m p e ra tu ra  w ody  w y n o siła  około 20 °C, 
zaso len ie  by ło  no rm aln e  t j .  30—35%o, znaczna ru c h li­
w ość w ody i z ty m  zw iązane dobre  p rzew ie trzan ie . 
W  ta k ic h  w a ru n k a c h  k rzew iło  się tu  bogate  życie

i m nóstw o  innych  ben ton icznych  m ięczaków . P o sp o ­
li ta  b y ła  L im a , zag rzebane w  dn ie  m u lis to -p iaszczy - 
s ty m  p rzeb y w ały  ro ś lin o żern e  m ałże  A rca , V enus, L u ­
d n a ,  t r a f ia ły  się n aw e t m ałże w iercące  w  ska le  p rzy  
pom ocy ostrych  brzegów  sk o ru p ek  jak  np. H ih o d o -  
m us.

T ab l. I I I .  K ilk a  skam ien ia ło śc i z w a rs tw  n ad lito -  
tam n io w y ch  okolic Józefow a (m iocen, to r to n  dolny): 
1 — C h la m ys scissa, 2 — Isocardia  cor, 3 — C u lte llu s

papyraceus, 4 — T u rrite lla  subangu la ta , 5 — A m u s -  
s iu m  c r is ta tu m ,  6 — C orbula  gibba, 7 — Thracia  v e n -  
tricosa , 8 — Leda  fra g ilis

m ięczaków , szczególnie o s tryg i i p rzeg rzeb k i m nożyły 
się m asow o tw orząc  n ie jed n o k ro tn ie  ław icow e zespoły. 
O stryg i p rz y tw ie rd z a ły  się do tw a rd eg o  podłoża przy  
pom ocy pęczków  elas tycznych  n ici zw anych  b is io ram i, 
lu b  leżąc na  p iaszczystym  dnie p rz y ra s ta ły  w za jem ­
n ie  do sieb ie  szczy tam i skorup . P odobn ie  b is io ram i 
p rzy tw ie rd za ły  się też p rzeg rzebk i.

U lu b io n y m  m iejscem  życia by ły  podm orsk ie  p rog i 
k redow e. W śród  g lonów  czerw onych  zna jd o w ały  sch ro ­
n ien ie  i pożyw ien ie  n ie  ty lk o  o s tryg i i p rzeg rzebk i ale

R óżnorodnością  i ilością g a tu n k ó w  przew odziły  nad  
m a łżam i ślim aki. Do ska ln eg o  podłoża p rzy tw ie rd za ł 
się n a jw ięk szy  spośród  tu te jszy ch  ślim aków  H alio tis , 
po spo lite  by ły  T rochus, T urbo , C erith ium , rzadsze P u r­
pura , N assa, C onus, rozk ręcony  ś lim ak  V e rm e tu s  i  w ie ­
le innych . C ały  te n  zespół s tan o w iący  dopełn ien ie  ra fy  
g lonow ej n ie  opuszczał m ie jsca  p o b y tu . P o  śm ierc i 
i ro zk ładz ie  części m ięk k ich  p o zostaw ały  szk ie le ty - 
m uszle  p rzep e łn ia jące  dziś skałę . S ta łe  pow olne z a p a ­
d an ie  d n a  i zasypyw an ie  o sadam i n ie  p rze ry w a ło  p ro -
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T ab l. IV . W a rs tw y  e rw iliow e ( to rto n  dolny): 1 — M o- 
diola hoernesi, 2 —  C h la m ys lilii, 3 — E rvilia  pusilla

T ab l. V. S k am ien ia ło śc i do lnego  s a rm a tu : 1 —  M o h ren - tra  podolica, 6 — P otam ides m itra lis , 7 — M odiolaria
s te rn ia  in fla ta , 2 — C a rd iu m  lith o p o d o licu m , 3 —  C e- sarm atica , 8 — S y n d o sm y a  re fle x a , 9 — H ydrobia
r ith iu m  ru b ig in o su m , 4 — M odiola vo lh y n ic a ,  5 — M ac- elongata
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cesu  życiow ego. N a ra s ta n ie  ra fy  trw a ło  przez  cały  
ok res to r to n u  w  w y n ik u  czego p o w sta ły  w ap ien ie  o r- 
ganogeniczne, k tó re  dziś ze w zg lędu  n a  w ystępow an ie  
ś lim aków  H a lio tis  n azy w am y  w ap ien iam i ha lio tiso - 
w ym i (T abl. II).

B a rd z ie j u rozm aicone z jaw isk a  sed y m en tacy jn e  
i bio logiczne m ia ły  m ie jsce  na  obszarach  m orza  po­
m iędzy  w a ła m i podm orsk im i. P o  okresie  lito tam n io - 
w ym  dno  m o rsk ie  zap ad a  szybciej, b a sen  pog łęb ia  się, 
w ody s ta ją  się spokojn iejsze, na  d n ie  o sadza ją  się n a - 
m uły . M ów im y o now ej tra n sg re s ji, z k tó rą  w iąże  się 
n ap ły w  in n y ch  e lem en tów  fauny . W praw dzie  tra f ia ją  
się n ag ro m ad zen ia  k u l lito tam n iow ych , a le  n ie w ą t­
p liw ie  w iększość ich pochodzi z rozm ycia lito tam n io - 
w ego podłoża. G inie p ły tk o w o d n y  ben tos m ięczaków , 
a  z jaw ia  się ben to s g łębszych w ód w  p o stac i m aso ­
w ych  c ien k o sk o ru p n y ch  przegrzebków , o d ro b n e j p ro ­
m ie n is te j rzeźb ie  nai po w ierzch n i skorup . M łodociane 
osobn ik i m ia ły  zdolność p ły w an ia  przez  szybkie zam y ­
k a n ie  i o tw ie ran ie  skorup , d o jrza łe  ra cze j p rz y tw ie r­
dza ły  s ię  b is io rem  do dna  (g rupa  C hlam ys scissa). Na 
nieco  p ły tszy ch  i spoko jn ie jszych  m ie jscach  o d n ie  m u- 
lis to -p ia szczy sty m  b io to p  fa u n y  m ia ł in n y  c h a ra k te r . 
P rócz  p o spo litych  p rzegrzebków  ży ją  tu  inne  cienko- 
sko rupow e m ałże  zag rzebu jące  się w  n am u le  ja k  C ul- 
te llu s , M odiola, T hracia , C orbula, Leda , C ardium . N a­
d e r  c h a ra k te rsy ty c z n y m  je s t Isocardia  o zw arty ch  
sk o ru p ach , z szczy tam i siln ie  zaw in ię tym i. Ś lim ak i 
w  ty m  zespole s to ją  da leko  poza m ałżam i. Nai uw agę 
zas łu g u je  tu  ro d za j T u rr ite lla  (T ab l.-III) .

P o  o k res ie  lito tam n io w y m  m orze m ioceńsk ie  p ra w ­
dopodobnie zaczyna tra c ić  połączen ie  z g łów nym  b a ­
senem  śródziem nom orsk im . P rzy k a rp ack a  za toka  p rz e ­
żyw a m o m en t silnego w ysłodzen ia przez  n a p ły w  wód 
słodk ich  z lądu . P ro cen t zaso len ia  sp ad a  p rzy p u szcza l­
n ie  p o n iże j 20%o. W  zw iązku  z ty m  w  b io topach  fau n  
zachodzą g w ałtow ne  zm iany . N ieliczne ty lko  g a tu n k i 
eu ry h a liczn e  zdo ła ły  p rz e trw a ć  te  zm iany, in n e  w y ­
m arły . N ie z n a jd u ją c  k o n k u ren c ji rozm nożyły  się m a ­
sowo, być  m oże też, że stan o w iły  one e lem en t n a p ły ­
w ow y. N a p ie rw szym  m ie jscu  w  te j  żyw otności p ro ­
d u k c y jn e j s to ją  znow u p rzeg rzeb k i (C h lam ys lilii), M o­
diola (hoernesi), E rv ilia  (pusilla), C ard ium  (praeobso- 
le tu m )  (T ab lica  IV). N iek tó rzy  uczen i z jaw isko  to  tłu ­
m aczą n ie  w ysłodzen iem  a p rzeciw n ie  zw iększonym  
zaso len iem  w ód. S p ra w a  n ie  je s t do tąd  w yśw ietlona . 
J e s t  rzeczą  c iekaw ą, że w  m iocenie  p o lsk im  n ag ro ­
m ad zen ia  te g o  ty p u  fa u n y  w  postac i c ien k ich  w k ła ­
d e k  w  u tw o ra c h  m o rsk ich  zd a rza ły  się k ilk ak ro tn ie . 
W a rs tw y  e rw iliow e, bo ta k  p rzy ję to  nazyw ać  te  u tw o ry  
z u w ag i n a  częstą  p rzew agę  ro d z a ju  E rvilia , zapo­
w ia d a ją  w  s tra ty g ra f i i  m iocenu  n a s tęp stw o  innych  
u tw orów . Z a to k a  m o rsk a  rozpada  się na  m niejsze 
zb io rn ik i, k tó re  w  k lim acie  go rącym  w y p a ro w u ją  d a ­
jąc  po czą tek  osadom  chem icznym , g ipsom  i solom.

N a obszarze  lu b esk im  w  ty m  czasie  n ie  doszło do 
ta k ie j sed y m en tac ji z pow odu  w y n u rzen ia  dna.

N a s tę p n a  tra n sg re s ja  w  środkow ym  i g ó rnym  to r- 
ton ie  m ia ła  c h a ra k te r  gw a łto w n y  i n iszczący  s to su n ­
kow o m ięk k ie  sk a ły  podłoża. Ś w iad ec tw em  tego  są 
u tw o ry  p ia szczy sto -w ap n iste  p rzepe łn ione  b lokam i 
i o toczakam i sk a ł s ta rszy ch  — kredow ych  i d o lno to r- 
tońsk ich . W  n a d e r  ru ch liw y ch  w odach  w a ru n k i życia

organizm ów  by ły  u tru d n io n e . Z tego czasu  zachow ały  
się jedyn ie  g rubsze  sk o ru p y  m ałżów  z ro d z a ju  P ecten , 
O strea, C ardita . S ą one obtoczone i n ie  zaw sze je s te ­
śm y pew ni, k tó re  z n ich  należą  do fo rm  ży jących  na 
m ie jscu  a k tó re  zostały  w y m y te  z podłoża. W  w odach  
górnego  to r to n u  p o jaw iły  się już now e e lem en ty  fa u n
0 ch a ra k te rz e  pó łsłonym  obok fo rm  pełnosłonych . J e s t 
to  zapow iedź n ap ły w u  w ód ze w schodu (obszar ZSRR), 
gdzie is tn ia ły  śród lądow e siln ie  w ysłodzone b aseny  
z fa u n ą  n a d e r  c h a rak te ry s ty czn ą  sa rm ack ą . B rak  
w  n ie j pe łnom orsk ich  e lem en tów  tak ich  ja k  jeżow ce, 
ram ien ionog i, k o ra le ; liczne g a tu n k i m ięczaków  to r -  
to ń sk ich  w y m ie ra ją , inne  p rzysto sow ały  się no now ych 
w a ru n k ó w  n arzuconych  obniżką zasolenia.

W  m o rzu  sa rm ack im  m asow o w y s tę p u ją  n ieliczne 
g a tu n k i w  obręb ie  tak ich  rodza jów  jak  M actra , C ar­
d ium , D onax, E rvilia , S yn d o sm ya , C erith iu m , H yd ro -  
bia, M ohrenstern ia , D orsanum , T rochus  i in. (T ablica  V).

Podobn ie  jak  w  to rton ie  w  m orzu  sa rm ack im  is t­
n ia ły  różn iące  się  m iędzy  sobą b io topy. N a w ałach  
podm orsk ich , k tó re  do tychczas by ły  sied lisk iem  bo­
g a te j fa u n y  ra fo w e j to rto ń sk ie j, o sied la ją  się kolonie 
m szyw iołów  i ro b ak ó w  stanow iące  ra fę . W iąże się 
z n ią  bogate  życie m ięczaków . W in n y ch  s tre fa c h  m o­
rza  ży ły  zespoły  różn iące  się od ra fo w y ch  nieco in ­
nym  sk ład em  ilościow ym  i jakościow ym .

S to su n k i ekologiczne od czasów  to r to ń sk ich  z a sa d ­
niczo n ie  zm ien iły  się, g łów ne zm iany  w  fau n ach  spo ­
w odow ała obniżka zasolenia.

M orze było  n a d a l p ły tk ie , ciepłe. D użo d e try tu  n ie ­
sionego z ląd u  i obfitość roślinności m o rsk ie j d aw a ły  
p o dstaw ę d la  egzystenc ji m asow ej m ięczaków . W szyst­
k ie  g a tu n k i na leżą  do roślinożerców , lu b  m u ło jadów , 
n a d e r  rzad k ie  są  d rap ieżn e  ślim aki.

Z a lew  sa rm ack i by ł o s ta tn im  za lew em  m o rsk im  
w  Polsce, a  ty m  sam ym  po ziem iach lubelsk ich .

D la pełn ie jszego  o b razu  na leży  jeszcze pow iedzieć 
k ilk a  słów  o k ra in ie  zap ad lisk o w ej p rzy leg a jące j od 
p o łu d n ia  w yżyny  lu b e lsk ie j. Z apad lisko  to  zaznacza jące  
się dziś w  m orfo log ii ohn iżen iem  (dolina W isły  i S anu ) 
w ypełn ione  je s t o sadam i m ioceńsk im i g łębszego m o­
rz a  — iłam i łupkow ym i. W iercen ia  s tw ierdz iły , iż p o ­
szczególne poziom y leżą tu  n iże j niż tak ie  sam e w  s t r e ­
fie  północnej. Z ap ad an ie  i w yp e łn ian ie  z ap ad lisk a  o sa ­
dam i zaczęło się  w  okres ie  lito tam n io w y m  i trw a ło  
bez p rze rw y  p rzez  ca ły  to r to n  i część sa rm a tu . In te n ­
syw niejsze zapad an ie  m ia ło  m ie jsce  z końcem  to r to n u
1 w  sarm acie . P o w stan ie  zap ad lisk a  odnosim y  do tw o -

Ryc. 1. P rzek ró j schem atyczny  przez po łu d n io w ą k r a ­
w ędź W yżyny L u b e lsk ie j pod Z ak likow em . P o  lew e j 
s tro n ie  rów  p o d k a rp ack i. 1 — K reda , 2 —  p ia sk i do l­
nego to r to n u , 3 — żw iry  to r to n u , 4 — w ap ien ie  li to -  
tam n iow e, 5 — w ap ien ie  d e try ty czn e  to r to n u , 6 — wa<- 
p ien ie  se rpu low e sa rm a tu , 7 — w ap ien ie  d e try ty czn e  
sa rm a tu , 8 — iły  k rakow ieck ie  to r to n u  i s a rm a tu  

(wg W. P ożarysk iego  nieco  zm ienione)
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rżen ia  K a rp a t, k ied y  to  pod  n ac isk iem  n asu w a jący ch  
się od p o łu d n ia  p łaszczow in  o bszar p rzed p o la  z ap ad ł 
się i zosta ł za la n y  m orzem . P raw d o p o d o b n ie  p roces 
ten  od b y w ał się zw olna p rzy  u d z ia le  k ilk a k ro tn y c h  
uskoków . W  te j sp ra w ie  z re sz tą  n ie m a  zgodności po ­
g lądów  (ryc. 1). S to su n k i g łębokościow e i z an ieczy ­
szczenie w ody  n a m u łe m  n ie  b y ły  k o rz y s tn e  d la  roz­
w o ju  św ia ta  o rgan icznego . N iek o rzy s tn e  b y ły  też  in n e  
czy n n ik i ja k  p rz e w ie trz a n ie  i uboga f lo ra  g lo n ó w  — 
p o d staw a  życia z w ie rzą t m orsk ich . T e  s to su n k i p a n o ­
w a ły  zasadn iczo  w  g ó rnych  od c in k ach  czasu  to r to ń -

sk iego  i w  Sarm acie, gdyż w  u tw o rach  tego w ieku  
zw anych  iła m i k rak o w ieck im i spo tykam y  ubogą fau n ę  
m ięczaków , o m ałych  w y m ia rach  i c ienk ich  sk o ru p ­
kach .

N ow e fazy w  ru c h a c h  w znoszących  K a rp a ty  w raz  
z p rzedpo lem  spow odow ały  w y co fan ie  się m orza w Sar­
m acie  środkow ym  w  k ie ru n k u  pó łnocno-w schodn im . 
O sta tn ie  ś lad y  u s tęp u jąceg o  m orza  sp o ty k am y  w  p ó ł­
no cn e j części w yżyny  lu b e lsk ie j a  poza g ran icam i pań­
stw a  na te ren ie  W ołynia.

S T A N ISŁ A W  S O W IŃ SK I (Żywiec)

200 M IL IO N Ó W  m 3 W O D Y  MOŻNA UJĄĆ NA STO K A CH  BESK ID U  
W Y S O K IE G O

N a p o g ran iczu  w oj. k rak o w sk ieg o  i śląsk iego , na 
s to k ach  B esk idu  W ysokiego i M ałego, leżą p o w ia ty  
żyw iecki i su sk i, p o p rzeży n an e  w ąsk im i d o lin am i licz ­
nych  s tru m ie n i sp ły w a jący ch  do S o ły  i S kaw y . Z a łą ­
czona m ap a  szk icow a B esk id u  W ysokiego  ilu s t ru je  
gó rsk i c h a ra k te r  tych  p o w ia tó w , w  k tó ry c h  p a sm a  gór 
B a ra n ie j (1 214 m  npm ), W ie lk ie j R aczy  (1 236 m  npm ), 
P ilsk a  (1 557 m  npm ), B ab ie j G óry  (1 725 m ) o p a d a ją  
zboczam i do d o lin  rzek  Soły , K o sza raw y  czy S kaw icy .

W  d o linach  ty c h  rzek  n a  poziom ie 346 czy 357 m  n p m  
położone m ias ta  Ż yw iec, S u ch a  czy M aków  P o d h a la ń ­
sk i często  p rzeży w a ją  g rozę  pow odzi. O ko lice  te  n a w ie ­
dzane są  często  p rzez  u le w y  i bu rze , k tó re  p o w o d u ją  
do tk liw e  s tra ty . Z m y w an a  ze s to k ó w  g leba  u ro d z a jn a  
znoszona s tru m ie n a m i w ód  do  k o tl in  ty c h  rzek , zam u la  
ko ry ta  S oły  i S kaw y. E ro z ja  g leb  p o s tę p u je  sy s te m a ­
tycznie, dziczeją  d o lin y  p o toków  i rzek , m a le je  p o ­
w ie rzch n ia  g ru n tó w  u p ra w n y c h , obn iża  się k u l tu ra  
ro ln a , n iszczeją  drogi. W  czasie  o s ta tn ic h  pow odzi 
w  la ta c h  1958 i 1960 zd a liśm y  sobie ja sn o  sp ra w ę  z n a ­
szej bezb ronnośc i w obec żyw io łu  w odnego . P rzec ież  
te  sam e rzek i, k tó re  sp ow odow ały  m ilionow e s tra ty , 
ra c jo n a ln ie  z ag o sp o d aro w an e  m og łyby  d ać  w ie le  m i­
lionów  litró w  w ody  p itn e j  dla lu d n o śc i pob lisk iego  
Ś ląsk a , w ie le  w ody  d la  p ro d u k c ji e n e rg ii e le k try c z n e j 
i d la  w ażn y ch  gałęz i p rzem y słu .

W eźm y d la  p rz y k ła d u  p o to k  L eśn a , w y p ły w a jący  
z m asy w u  B a ra n ie j G óry  spod  M ag ó rk i W iś lan e j i spod 
K ościelca. T ak i pozorn ie  m a ły  p o tok  od g ry w a  w ażn ą  
ro lę  w  p rzem yśle  spożyw czym  i p ap ie rn iczy m .

A co działo  się na  ty m  p o to k u  w  p a m ię tn y m  ro k u  
1958. W  o s ta tn ic h  dn iach  czerw ca , ju ż  po  48 godzinach  
deszczu w  p aśm ie  B a ra n ie j G óry , w ody  z tego  p o to k u  
po p rze ry w a ły  to ry  ko le jow e, p o z ry w ały  m osty , p o za ­
b ie ra ły  dom y, z a la ły  m aszy n y  w  w ie lu  zak ła d ach  p rz e ­
m ysłow ych  w  Ż yw cu.

G w ałto w n e  w ez b ra n ia  po toków , dop ływ ów  rzek i 
So ły  i S k aw y  p o w ta rz a ją  się  od sze reg u  la t  w  m ie­
siącach  le tn ich  ju ż  po k ilk u d n io w y c h  deszczach , w y ­
rz ą d za jąc  za k ażd y m  ra z e m  d o tk liw e , k ilk a se t m ilio ­
nów  zł s ięg a jące  szkody w  p lo n ach  ro lnych , d rogach ,

m ostach , p a ra liż u ją c  p rzy  tym  na  d łuższy  ok res czasu  
całe  życie gospodarcze.

W obec ogrom u tych  szkód, w obec gw ałtow nośc i ży ­
w io łu  ty ch  ta k  sk ąd in ąd  poży tecznych  w ód  po toków  
i rzek , n a su w a  się p y tan ie , czy n ie  m a śro d k ó w  o ch ro ­
n y  p rzed  pow odzią, czy sta le  ju ż  po  2 d n iach  będziem y 
p rzeżyw ać  grozę u tr a ty  d ach u  nad  g łow ą i bezrad n ie  
p rzy g ląd ać  się k łęb iący m  się  fa lo m  w ód sp ły w a jący ch  
z g ó r B esk idu?  P rzec ież  są śro d k i ochrony  p rzed  s k u t­
kam i pow odzi; zap o ry  na  p o to k ach , p rog i h am u jące  
gw ałto w n o ść  sp ły w u  w ód  w  p o to k ach  i rzekach , z a ­
budow a b io logiczna ca łe j z lew ni, a  n a w e t są  sposoby 
u jęc ia  w ód sp ły w ający ch  z gór w  zb io rn ik i w odne, m a ­
g azy n u ją ce  w odę i u m o żliw ia jąee  w y k o rzy stan ie  je j 
do ce lów  przem ysłow ych . P rzec ież  en e rg e ty k a  szuka 
ta k ic h  te ren ó w  na k tó ry ch  m ożnaby  budow ać e le k ­
tro w n ie  w odne.

T ak i w łaśn ie  zb io rn ik  b u d u je  się obecnie  na  rzece 
Sole  pod m iejscow ością  T re sn a  (R yc. 1). T ak im  w ła ś ­
n ie  zb io rn ik iem  ch ro n iący m  O św ięcim  p rzed  pow odzią, 
je s t zb io rn ik  n a  rzece Sole pod P o rą b k ą  (Ryc. 2). A le 
oba te  zb io rn ik i n ie  zabezp ieczają  p o w ia tu  żyw ieckiego 
p rzed  sk u tk a m i pow odzi i ty lk o  częściow o og ran icza ją  
p ia rn o tra w s tw o  w ód sp ły w a jący ch  ze s toków  B esk idu  
W ysokiego.

A naliza  ro li ja k ą  spe łn iać  m a ją  te  d w a zb io rn ik i 
w odne  n a  Sole, g w ałto w n e  zm n ie jszan ie  się  po jem n o ­
śc i zb io rn ik a  w  P o rąb ce , n a su w a ją  słu szny  w niosek , 
że na leży  d la  o ch rony  żyznej, gęsto  za lu d n io n e j k o tlin y  
żyw ieck ie j czy su sk ie j i szeregu  m ia s t i w si w  dolin ie  
Soły  i S k aw y  n ależących , zbudow ać szereg  m nie jszych  
zap ó r w  środkow ym  b iegu  po toków , sp ły w a jący ch  do 
Soły  i S kaw y. Z ap o ry  te  pozw olą n a  zm agazynow an ie  
około  80 do 100 m in . m 3 w ody, rozłożą f ro n t ud erzen ia  
f a l  pow odziow ych  na  szereg  m n ie jszych  zb iorn ików , 
u m ożliw ią  reg u lac ję  rzek i Soły, S kaw icy , S k aw y  i K o­
sza raw y  w  g ó rnym  ich  b iegu, pozw olą n a  lepsze w y ­
k o rzy s tan ie  n ieuży tecznych  dziś a roz leg łych  ro z le ­
w isk  i m ean d ró w  Soły, S k aw y  i licznych  potoków  
zb ie ra jący ch  w ody  ze stoków  B a ra n ie j, B esk id u  W y­
sokiego  i B ab ie j G óry.
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Ryc. 1. P ro jek to w an e  zb io rn ik i w odne w  Ż yw iecczyźnie:
Miejscowość Potok Miejscowość Potok Miejscowość Potok
1. Tresna Soła 6. Złatna Bystry 11. Harmatów Rycerka
2. Leśna Leśnianka 7. Danielka Danielka 12. Sól Czerna
3. Koszarawa Koszarawa 8. Soblowka Cichy 13. Żabnica Zabniczanka
4. Krzyżówka Krzyżówka 9. Glinka Glinka 14. Szczyrk Żylica
5. Sopotnia Sopotnia Mała 10. Rycerka Rycerki 15. Zawoja Skawica

Z b io rn ik i w odne jak ie  p o w stan ą  pow yżej zap ó r na 
ty ch  po to k ach , zm ien ią  k ra jo b ra z  do lin  ty ch  potoków , 
w p łyną  d o d a tn io  na  gospodarkę  ro lną , o g ran icza jąc  de­
n u d a c ję  stoków  gór i um ożliw ią lepszą  n iż  do tych ­
czas och ronę  m ia s t i osiedli p rzed  sk u tk am i u lew . Spo­
g ląd a jąc  (p a trz  załączona m apa) na s ia tk ę  rzek , po ­
toków  i c ieków  znoszących w ody z G ór B esk id u  W y­
sokiego i B ab ie j G óry  k u  dolinom  rzek  S oły  czy  S k a ­
w y, z e s ta w ia ją c  szkody jak ie  po tok i te  rok  rocznie 
w y rząd za ją , dochodzim y do w niosku , że w  B eskidzie 
W ysokim  n a jp iln ie j zabudow y w ym aga: rzek a  K osza­
raw a  w  g ó rnym  je j b iegu  w  okolicy  P rzybo row a, by 
u ją ć  n a d m ia ry  w ód, sp ły w ający ch  z p rzedbab iogó r- 
sk ich  szczytów  gór, o słan ia jący ch  p o w ia t żyw ieck i od 
w schodu  ja k  Ja ło w iec  (1110 m n. p. m.), C zern iaw a 
S u ch a  (1 062 m  n. p. m.), K o lis ty  G roń  (1 118 m  n. p. m.), 
M ęd ra lo w a (1 170 m  n. p. m.), Jaw o rzy n a  (1 050 m 
n. p. m.), P rzy b o ró w k a  (882 m  n. p. m.). B udow a zapory  
n a  K o szaraw ie  m iędzy  w sią  K oszaraw a i P rzyborow em

ujm ie  sp ływ  w ód z tych  gór i u re g u lu je  d a lszy  b ieg  
K oszaraw y.

Z ap o ra  na  po toku  K rzyżów ka na odc inku  m iędzy 
w sią  K orb ielów  a K rzyżow ą, u jm ie  w ody  sp ły w a jące  
ze w schodniego  sto k u  P ilsk a  (1 557 m  n. p. m.) i z z a ­
chodniego sto k u  P rzy b o ró w k i (883 m  n. p. m.). Z ap o ry  
na ty m  p o toku  (jedna  lub. 2 m ałe) zabezp ieczałyby  w ieś 
K rzyżow ą i Je le śn ię  p rzed  pow odzią  i w p ły n ę ły b y  na  
reg u lac ję  rzek i K o szaraw y  w okolicy Je leśn i.

Z ap o ra  n a  po toku  S o p o tn ian k a  u  podnóża K iczory  
(763 m  n. p. m.) pon iże j zbiegu dróg z S opotn i M ałe j 
i S opo tn i W ielk ie j, u ję ła b y  sp ływ  w ód z zachodniego 
sto k u  P ilsk a  (1 558 m  n. p. m.) i częściow o z R om ank i 
(1 366 m n. p . m.). W płynę łaby  n a  reg u lac ję  rzek i K o­
sza raw y  w  Je le śn i do lnej. R azem  te  trz y  zapo ry  w p ły ­
ną n a  s ta n  reg u lac ji rzek i K oszaraw y  na  odcinku  od 
Je le śn i do Ż yw ca i na  zabezp ieczen ie  odcinka  to ru  
ko lejow ego i d rog i od M utnego  do Ż yw ca.

Do pe łnego  zabezpieczenia  d rog i i to ru  ko lejow ego
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Je le śn ia -Ż y w iec  p rzed  u d e rzen iem  fa li  pow odziow ej, 
jak a  n a d e jś ć  by  m ogła od s tro n y  g ó r  o tacza jący ch  
P rzy łęk ó w , n a leża ło b y  rozw ażyć  m ożliw ości budow y  
zapory  w  S w in n e j n a  p o to k u  P rzy łęk ó w , a le  lo k a liz a ­
c ja  te j zap o ry  w  S w in n e j b y łab y  n ie ła tw a , bo w ieś 
jes t gęsto  zab u d o w an a  (około 230 gospodarstw ).

R yc. 2. Z b io rn ik  w o d n y  pod P o rą b k ą

S p raw a  zabudow y rz e k i Ł ęk aw k i n a  o d c in k u  Z a- 
dz ie le -Ł ęk aw ica  w iąże  się śc iśle  z bu d o w ą zap o ry  
w  T re sn e j, bo co fka  w o d y  z za le w u  tre śn ia ń sk ie g o  
sięgn ie  aż  do Z adzie le . A le na  p o to k u  Ł ęk aw k a  
w  pob liżu  m ie jsca  gdzie w p a d a  do n ie j p o to k  K o c ie r- 
sk i is tn ie je  jeszcze re a ln a  m ożliw ość w y k o rz y s ta n ia  
do liny  Ł ę k a w k i d la  b u d o w y  n a  n ie j zapo ry , k tó ra b y  
o ch ron iła  p rzyszłe  jezio ro  tr e śn ia ń s k ie  od zam u lan ia  
i um ożliw iła  dalsze zam ag azy n o w an ie  w ód s p ły w a ją ­
cych ze s toków  B esk id u  M ałego pop rzez  Ł ę k a w k ę  i je j 
d o p ły w y  do Soły.

P o trzeb a  zabudow y  p o to k u  L eśn a  w y n ik a  m. in. 
z kon ieczności zab ezp ieczen ia  d o s taw y  czy ste j w ody  
d la  różnych  p o trzeb  gospodarczych . P o n a d to  sam a 
ochrona m ia s ta  Ż yw ca zw iązan a  je s t ze s ta n e m  gospo­
d a rk i n a  p o to k u  L eśna.

I s tn ie ją c a  s ta ra  zap o ra  na L eśn e j po d  O strem  je s t 
już zam u lona  i n ie  s tw a rz a  p e łn e j o ch ro n y  p rz e c iw ­
pow odziow ej d la  Ż yw ca, d la teg o  zag ad n ien ie  ra c jo ­
n a ln e j zabudow y  p o to k u  L eśn a  p o w in n o  być  p o s ta ­
w ione n a  czele p o trz e b  p o w ia tu  żyw ieck iego  i m u s i 
się w iązać  z ca łym  sy s tem em  zab u d o w y  tego  p o to k u  
łączn ie  ze s tu d z ien k am i d la  b ro w aru .

S to k i S krzycznego , M alin o w sk ich  S k a ł i M agórk i W i- 
ś la ń sk ie j m ogą s tan o w ić  m a low n iczą  o p ra w ę  2 lu b  3

zap ó r n a  p o toku  L eśn a  i s tać  się  o środk iem  tu ry s ty k i, 
w ek en d ó w  n iedz ie lnych  d la  lu d n o śc i Ś ląsk a , a p rzy  
ty m  sp e łn iać  poży teczną  ro lę  w  ochron ie  Ż yw ca p rzed  
pow odzią.

O ddzie lnym  zag ad n ien iem  je s t p o s tu la t u reg u lo w an ia  
g ó rn e j S o ły  i je j k ap ry śn y ch  dop ływ ów  lew o  i p ra w o - 
b ieżnych  ja k  z lew ej: B y s tra  z K am eszn ick im , C zerna, 
a z p ra w e j R adeck i, R ycerka , R ycersk i, U jso lsk i i Ż ab - 
n iczanka .

P o to k i te  ongiś częściow o u reg u lo w an e  w  gó rnym  
ich  b iegu, zdziczały  i m ogą zrob ić  w ie le  szkód n aw e t 
w  o k resach  jednodn iow ych  ulew .

N a p rzy k ład z ie  pow odzi z la t  1958 i 1960 w idzim y, 
że już po  u p ły w ie  2 dn i deszczow ych w y rz ą d z a ją  one 
w ie le  szkód, z ry w a ją  m osty , r u jn u ją  d rog i i zm yw ają  
po la  u ro d za jn e  z żyznej g leby. S tą d  co raz  liczn iejsze 
g łosy  m ieszkańców  by  ra to w a ć  R y ce rk ę  D olną, R ajczę, 
M ilów kę, C ięcinę czy W ęg ie rską  G ó rk ę  o rzed  groźbą 
pow odzi i s tw orzyć  trw a łą  ochronę d róg  p rzed  sk u t­
kam i pow odzi. W iąże się z ty m  p ro b lem  b u dow y  d rog i 
M ilów ka, R a jcza -S ó l i  R a jcza -U jso ły , p ro b lem  n isz ­
czen ia  ta b o ru  au tobusow ego  na  ty ch  odcinkach , p ro ­
b lem  ro z ład o w an ia  n a d m ia ru  s iły  roboczej w  ty ch  
o sied lach , p ro b lem  tu ry s ty k i sam ochodow ej itd .

C hcąc ochronić  po łudn iow o  zachodn ią  część p o w ia tu  
żyw ieck iego  p rzed  żyw io łem  pow odzi, na leży  zbudow ać 
szereg  zapór: 1) n a  p o to k u  C zern a  w  p o b liżu  osied la  
S zp ak i lu b  K iczora, 2) n a  p o to k u  R y ce rk a  w  R ycerce  
G órne j, 3) na  p o to k u  R y ce rk a  i R y ce rsk i ko ło  osiedla  
H a rm a tó w , 4) n a  p o to k u  R y cerk i 1 k m  pow yżej osied la  
P la sk u ró w k i i 3 zap o ry  w  pob liżu  U jsó ł n a  p o tokach  
D an ie lk a , C icha i  B y stry  lu b  G linka .

T ak i sy s tem  zapór, po w iązan y ch  z b io log iczną za ­
b udow ą gó rnych  biegów  p o to k ó w  pow yżej ty ch  napó r, 
pozw oliłby  na  u reg u lo w an ie  s ta n u  w ody  n a  rzece 
Sole pow yżej R a jczy  i s tw o rzy łb y  trw a łe  po d staw y  
do dalszego  reg u lo w an ia  o dc inka  rzek i S o ły  od R ajczy  
do Ż yw ca, a rów nocześn ie  pozw oliłby  n a  u jęc ie  m a r ­
no w an y ch  do tychczas zasobów  w ody  w  ilości około 80 
m in. m 3.

Z ab u d o w a  g ó rnych  b iegów  rz e k  Soły, K o szaraw y  
i S k aw icy  m a ły m i zap o ram i na  po tokach , do ty ch  rzek  
sp ły w a jący ch  i zab u d o w a b io log iczna m o g łab y  zabez­
p ieczyć p o w ia t żyw ieck i i su sk i p rzed  sk u tk a m i po ­
w odzi i zapew n ić  w ie lo s tro n n e  w y k o rzy stan ie  zapory  
w  T re sn e j i Zaw oi.

W  sum ie  ow ych  14 m a ły ch  p rzeg ró d  d o lin  potoków , 
sp ły w a jący ch  do  rzek i S o ły  i S k a w y  i je d n a  w ie lk a  
zap o ra  n a  Sole w  T re sn e j u ją ć  m ogą p o n a d  200 m i­
lionów  m 3 w ody. W ody ta k  p o trzeb n e j d la  Ś ląska , 
a do tychczas m a rn o w a n e j, k tó ra  d z ia ła ła  w  okresach  
u lew  jak o  g roźny  żyw ioł.

In te re s y  och rony  p o w ia tu  żyw ieck iego  i susk iego  
p rzed  sk u tk a m i pow odzi sp la ta ją  się tu  w  jed n ą  n ie ­
ro z e rw a ln ą  całość z in te re sa m i O św ięcim ia, W adow ic, 
B ie lsk a  i szeregu  m ia s t Ś ląska . D la zak ład ó w  p rzem y ­
słow ych  n a  Ś lą sk u , w oda to  w  szeregu  w y p a d k u  su ro ­
w iec N r 1, a d la  ro ln ików  w  pow iecie  żyw ieck im  i s u ­
sk im , w oda to  żyw ioł, k tó ry  n iszczy  ich m ien ie .

T e dw ie, pozorn ie  p rzec iw s taw n e , fu n k c je  w ody 
dz ia łać  b ęd ą  zgodnie po u reg u lo w an iu  rzek , zabudow ie  
ich  zap o ram i i b io log icznej zabudow ie  z lew n i po toków  
dop ły w a jący ch  do  ty ch  rzek . W iąże się to  śc iśle  z p o ­
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s tu la te m  ustaw ow ego  u zn an ia  gó rzystych  te renów  
n ad le śn ic tw : Z aw oja , Sucha, Je le śn ia , W. G órka , U j­
soły i  R y ce rk a  za te re n y  w odoochronne.

Ze w zg lędu  n a  ro zm ia ry  szkód jak ie  pow odu ją  po­
w ta rz a ją c e  się p r a n ie  co ro k u  gw ałtow ne ulew y 
w  o k res ie  le tn im  w  gó rach  B esk idu  W ysokiego i na 
P o d h a lu , o raz  z u w ag i na s ta le  w z ra s ta jący  w  o k rę ­

gach  p rzem ysłow ych  n iedobó r w ody d la  celów  k o n ­
sum pcy jnych , p rzem ysłow ych  i en e rge tycznych , na  
czoło zagadn ień  g o spodark i w  re jonach  p o d k a rp ack ich  
w  ogóle, a  w  pow iecie żyw ieckim  i su sk im  w  szcze­
gólności, w ysuw a się p o s tu la t n a tychm ias tow ego  p rz y ­
stąp ien ie  do u reg u lo w an ia  gospodark i w odą na s to ­
kach  B esk idu  W ysokiego.

Tasiemiec bąblowcowy — Echinococcus 
granulosus Batsch

K ażdy  człow iek sły sza ł o tas iem cach , lecz na  p a l­
cach  m ożna policzyć tak ich , k tó rzy  te  pasoży ty  w i­
dzieli lu b  p o tra f ią  coś o ich życiu pow iedzieć. W ia­
dom o, że tas iem ce  ży ją  w  przew odzie  pokarm ow ym  
człow ieka, że m u  szkodzą, że ...lepiej o n ich  n ie  m ów ić 
bo to  n ie  na leży  do dobrego  tonu , a resz tę  pozostaw ić 
lekarzom  i biologom .

Ryc. 1. E chinococcus granu losus  (postać la rw aln a). 
Fot. A. K u rn a to w sk i i W. W łodzim iersk i

Je d n y m  z na jm n ie jszy ch  lecz n a jg roźn ie jszych  d la  
życia cz łow ieka pasoży tów  je s t tas iem iec  bąblow cow y 
zw any  k ró tk o  bąb low cem  — Echinococcus granulosus  
B a tsch . P o s tać  d o jrza ła , d ługości 3—5 mm , ży je  w je ­
lic ie  psa , w ilk a  i szaka la . Z w łaszcza często w y stęp u je  
u  psów , u  k tó ry ch  m ożna znaleźć n a w e t p o n ad  1000 
osobników . Ż yw icie lem  p o śred n im  bąb low ca m ogą być 
k ró lik i, n u tr ie , m yszy, k row y , św inie, k o ty  i in n e  zw ie­
rzę ta . C złow iek  z a raża  się bąb low cem  od psa  je ś li c a ­
łu je  go lu b  p rzen iesie  rę k ą  z jego s ie rśc i ja ja  do ust.

W  p rzew odzie  po k arm o w y m  żyw iciela w yzw ala ją  
się onkosfe ry , p rz e b ija ją  ścianę  żo łądka lu b  je lita

i w raz  z k rw ią  przenoszone są n ajczęśc ie j do w ą tro b y , 
gdzie d o ra s ta ją  do w ielkości g łow y dziecka. W w ą tro ­
b ie  k ro w y  m ogą osiągnąć n aw e t do 64 kg  w agi! B ą-

Ryc. 2. B ąble  tas iem ca  bąblow cow ego (Echinococcus 
granulosus  B atsch) na w ątro b ie  św ini. Fot. W. S tro jn y

blow ce m ożna u sunąć  z tego  n a rz ą d u  jedynie przez 
nabieg ch iru rg iczny .

N a fo to g ra fii w idzim y  bąb le  om aw ianego  ta s iem ca  
na w ą tro b ie  św ini.

W ładysław  S t r o j n y  (W rocław )
47
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Szwedzkie badania nad przebiegiem tarła 
u lipieni

O p u b lik o w an e  w  ro k u  1955 b a d a n ia  dw óch  uczo­
nych  szw edzk ich : E. F a b r i c i u s a  i J.  K.  G u s t a  f-  
s o n  a  o p isu ją  w  sposób  szczegółow y p rzeb ieg  ta r ła  
u  lip ien ia . W y m ien ien i a u to rz y  p ra c o w a li trz y  la ta  
n a d  ty m  zag ad n ien iem , o b se rw u jąc  p o n a d  100 ta r e ł  
w  w a ru n k a c h  la b o ra to ry jn y c h  o raz  w  n a tu rz e . W  to k u  
te j p ra c y  J. K. G u s ta fso n  n a k rę c ił w  b a rw a c h  n a tu ­
ra ln y c h  film , k tó reg o  an a liz a  (zw oln ione  obrazy) w raz  
z cy to w an ą  p u b lik a c ją  d a je  w g ląd  w e  w szy stk ie  fazy, 
sk ła d a ją c e  się n a  ca ło ść  a k tu  ta r ło w eg o  te j  ryby .

D la  p rzep ro w ad zen ia  o b se rw ac ji n a d  ta r łe m  ro z ­
po rząd zan o  dw om a sp ec ja ln ie  zb u d o w an y m i b a sen am i, 
jednym  w  zn an y m  In s ty tu c ie  B a d a ń  S łodkow odnych  
w  D ro ttn in g h o lm  i d ru g im  w  la b o ra to r iu m  K o m ite tu  
R yb  W ędrow nych  w  H olle . W  ty m  o s ta tn im  sk ie ro w a ­
no d la  p rzep ły w u  p rzez  zb io rn ik  część w ód rz e k i In -  
dals. O ba b a sen y  m a ją  p o n ad  10 m  d ługośc i o raz  ok. 
2,5 m  szerokości i p o s ia d a ją  o szk lo n ą  boczną śc ianę  
pod łużną . P rz y  pom ocy te rm o e lem en tó w  o ra z  m aszy n  
ch łodn iczych  m ożna w  n ic h  te m p e ra tu rę  w ody  sz tu cz ­
n ie  podw yższać  lu b  obniżać . M im o m ożliw ości d o s to ­
so w an ia  w a ru n k ó w  środo w isk o w y ch  do  w ym ogów  d a ­
nego g a tu n k u , ta r la k i  lip ie n ia  w  p o d e jm o w an y c h  do ­
św iad czen iach  n ie  c h c ia ły  się  w y c ie rać . P rz y p u sz c z a ­
jąc, że p rzy czy n ą  tego  są  w a ru n k i t r a n s p o r tu  w ra ż li­
w ych  ta r la k ó w , F a b ric iu s  i G u s ta fso n  zm o n to w ali n a d  
po tok iem  H eg led , w  k tó ry m  w y c ie ra ły  się  lip ien ie  
w  n a tu rze , w  w a ru n k a c h  po low ych , w  nam iocie , b asen  
o w y m ia rach  2,15X0,57 m.

S am ce w puszczone do  b a se n u  ro zp o czy n a ją  m iędzy  
sobą zac ię te  i g w a łto w n e  w a lk i o p o s iad an ie  pew nego  
o b sza ru  kon iecznego  d la  od b y c ia  na  n im  a k tu  ta r ło ­
w ego. Tego ro d z a ju  te ry to r iu m  m oże obe jm ow ać  p o ­
w ie rzch n ię  ró żn e j w ie lkości, od ok. 0,3 m 2 do ok. 16 m 2, 
p rzy  czym  czynn ik iem  d ecy d u ją cy m  o ro z m ia ra c h  w y ­
w alczonego o b sza ru  są  zazw y cza j n a tu r a ln e  od g ro d ze­
n ia  is tn ie ją c e  w  k o ry c ie  p o to k u  w  p o s ta c i np . u sy p isk  
z żw iru , gałęz i, d rzew  leżących  n a  d n ie  p o to k u  itp . 
poza k tó re  w zro k  ry b y  już n ie  sięga . Z m ysł w zro k u  
z n a jd u je  w ięc  zasto so w an ie  w  w y ty czen iu  g ran ic  z a j­
m ow anego  te ry to r iu m . G dy  n a  b ro n io n y m  o b sz a rz e ,p o ­
każe  się in n y  sam iec , a  n a w e t sam ica  jeszcze n ie  go ­
tow a do ta r ła ,  po siad acz  te ry to r iu m  p rz y b ie ra  p o staw ę  
bo jow ą i, o ile  in tru z  n ie  zo stan ie  o d stra szo n y , ro zp o ­
czyna z n im  w alkę . W sp o m n ian a  p o s ta w a  b o jow a jes t 
b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n a . C ech u je  ją  ro z p o s ta rc ie  do 
m ak s im u m  ja sk ra w o  u b a rw io n y c h  p łe tw  b rzu szn y ch  
o ra z  p łe tw y  g rzb ie to w e j. Sposób  w a lczen ia  lip ien i 
je s t o d m ienny  od w a lk  o b se rw o w an y ch  u  g a tu n k ó w  
z ro d z a ju  S a lm o . O b y d w a w alczące  o sobn ik i p ły n ą  
m ianow ic ie  pod  p rą d  obok  sieb ie , często  d o ty k a ją c  się 
b okam i c ia ła  (ryc. 1) O so b n ik  szybszy  i zw in n ie jszy  
w yprzedza  w  k o ń cu  m n ie j szybk iego  i s ta ra  się p rz e ­
c iąć m u  d rogę w  k ie ru n k u  u k o śn y m  do  p rą d u , k tó reg o  
s iła  znosi w te d y  w  dół z d y stan so w an eg o  p rzec iw n ik a . 
Je ś li jed n ak  p rzec iw n ik  n ie  d a  się p o rw a ć  p rzez  p rą d , 
w alczący  z n im  po siad acz  te ry to r iu m  o d w raca  się 
g w a łto w n ie  s ta ra ją c  się u chw ycić  go p yszczk iem  (ro ­
dza j ja k b y  uszczypn ięcia). O p isan e  boczne „ śc ie ran ie  
się” obu  w alczących  ry b  trw a  od ok. 1 s e k u n d y  do  p o ­
n ad  20 sek u n d . C zęsto  n a s tę p u je  k o n tr a ta k  i zac ię ta  
w a lk a  rozpoczyna się  n a  now o, w y w o łu jąc  za k ażd o ­
razow ym  s ta rc ie m  się w a lczący ch  lip ie n i w  p ły tk ic h  
p a r t ia c h  rz e k i w zgl. p o to k u  w ra ż e n ie  „ k o tło w an ia  s ię ” 
w ody.

Ja k k o lw ie k  jed en  a k t  ta k ie j ro zg ry w k i t r w a  zazw y ­
c za j k ilk a  sek u n d , to  je d n a k  se r ia  c iąg le  p o n aw ian y ch  
w a lk  p ro w ad zo n y ch  p rzez  jednego  sam ca  ro zc iąg a ła  się 
w  p o to k u  do 26 m in u t, a  w  a k w a r iu m  do  24 m in u t.
0  w ie lk ie j ag re sy w n o śc i lip ie n ia  w  ogólności św ia d ­
czą cy fry  zan o to w an e  p rzez  c y to w an y ch  a u to ró w  
szw edzk ich  w  ich  o b se rw a c ja c h  w  d u ży m  b asen ie  do ­
św iad cza ln y m  w  H ólle, do k tó re g o  w puszczono  3 sam ce
1 3 sam ice. P o d ję ły  one w  c iąg u  390 m in u t 283 s ta rc ia

m iędzy  sam cam i, 244 s ta rc ia  m ięd zy  sam cem  i sam icą  
o raz  56 w a lk  p o m iędzy  sam icam i.

W obec ta k ie j często tliw ości w a lk  p o s ta w a  ag re sy w ­
n a  je s t z jaw isk iem  u obu  p łc i często obserw ow anym . 
N iezależn ie  od n ie j  sam ce od czasu  do  czasu  p rz e ja ­
w ia ją  in n y  ro d z a j postaw y , k tó rą  au to rz y  szw edzcy 
n azw a li „ w ib ru ją c ą ” (ryc. 2). P o lega  ona rów nież  na  
ro z p o s ta rc iu  p łe tw y  g rzb ie to w e j i p łe tw  b rzu szn y ch  
p rzy  rów noczesnym  w y raźn y m  w ygięciu  części ogono­
w e j c ia ła  k u  górze  i d rg a n iu  całego c ia ła  i p łe tw . P o ­
s ta w a  ta  w raz  z w ib ra c ja m i c ia ła  trw a  do 10 sek u n d  
i w y stęp o w ać  m oże w  różnych  sy tu a c ja c h  życiow ych, 
n a jcz ęśc ie j je d n a k  po o b jęc iu  p rzez  sam ca  te ry to r iu m  
w  p o siadan ie . M ożna ją  po ró w n ać  do śp iew u  n ie k tó ­
ry ch  g a tu n k ó w  p tak ó w , k tó ry m  o zn a jm ia ją  one o o k u -

Ryc. 1. D w a w alczące  sam ce p łynące  obok sieb ie

p o w a n iu  re w iru , o d s tra sza jąc  k o n k u re n tó w  i w ab iąc  
p łeć  odm ienną. P o staw ę  w ib ru ją c ą  obserw ow ano  ty lk o  
u  ry b  dorosłych  (postaw ę ag re sy w n ą  tak że  u ry b  m ło­
dych) i ty lk o  w  o k res ie  ta r ła . F u n k c jo n a ln e  znaczenie  
te j p o s taw y  n ie  je s t je d n a k  ca łkow ic ie  w y jaśn io n e .

W  o b se rw ac jach  w  a k w a riu m  poi ow ym  przez  d ług i 
czas n ie  u d aw a ło  się doprow adzić  lip ien i do ta r ła . 
Z  w puszczonych  3 sam ców  i 3 sam ic  jed en  o b ją ł w  sw e 
p o siad an ie  ca ły  obszar, a  p rzepędzone  p rzez  n iego po ­
zo sta łe  sam ce i sam ice  g ro m ad ziły  się w  do lnym  końcu  
zb io rn ik a , p rzy  czym  sam ice, p ró b u jące  zbliżać się  do 
zw ycięsk iego  sam ca  b y ły  p rzez  n iego w rogo  tr a k to ­
w an e  i a ta k o w a n e  u c iek a ły  z p o w ro tem  do sw ego k ą ta . 
W w y n ik u  tego  p o  p a ru  dn iach  zachow an ie  sam ic s ta ło  
się ap a tyczne . Z ap rze s ta ły  one p ró b  p o d p ły w an ia  do 
sam ca  i w sk u te k  tego  do ta r ła  w  ogóle n ie  dochodziło. 
U sy p an ie  g a rb u  ze żw iru  i k am ien i w  po p rzek  dna 
b a se n u  o b serw acy jnego  odgrodziło  d o ln ą  część a k w a ­
r iu m  i um ożliw iło  rów n ież  d ru g iem u  sam cow i ob jęcie

R yc. 2. S am iec  w  p o staw ie  „ w ib ru ją c e j”
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d la  sieb ie  odgrodzonej części te ry to riu m . P ie rw szy  s a ­
m iec n ie  w idząc  bow iem  odgrodzonego obszaru , nie 
a ta k o w a ł jego posiadacza . T arło  w  dalszym  ciągu  jed ­
n a k  n ie  dochodziło  do  sk u tk u . D opiero  obserw acje  
w  p o to k u  u jaw n iły , że podczas gdy sam ce za jm u ją  
sw e te ry to r ia  p a tro lu ją c  ich  g ran ice , sam ice zn a jd u ją  
się w  u k ry c iu  w śród  k am ien i, zagłębień , k o rzen i itp . 
k ry jó w e k  p rz y  brzegu  po toku . N a ty ch m ias t w ięc u tw o ­
rzono  k ry jó w k i d la  sam ic z w iększych  kam ien i ułożo­
nych  w  b asen ie  obse rw acy jn y m  w zdłuż jego ty ln e j 
śc iany . P o  p a ru  godzinach  doszło do p ierw szego  ta r ła , 
a n a s tę p n e  p rzeb ieg a ły  już jedno po  d ru g im  bez żad ­
n ych  zah am o w ań . O kazało  się, że sam ica n ie  je s t zw a l­
czana  p rzez  sam ca dopiero  w tedy , gdy  je s t już zu p e ł­
n ie  go tow a do ta r ła . D o tego  zaś czasu  m usi uk ry w ać  
się p rzed  n im , w  k ry jó w k ach  w zdłuż brzegu  potoku. 
S tw ierd zo n o  n a s tęp n ie , że sam ica  po raz  p ierw szy  pod­
p ływ a do  sam ca  w  op isane j już up rzedn io  postaw ie  
a g re sy w n e j i w ted y  dochodzi do s ta rc ia , kończącego 
się z re g u ły  p rzep ęd zen iem  sam icy  z te ry to riu m . D o­
p ie ro  za d ru g im  wzgl. trzec im  n aw ro tem  sam ica  p rz y j­
m u je  b ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n ą  p o staw ę  „u leg łości” 
(ryc. 3) w y ra ż a ją c ą  się m. in. lekk im  w ygięciem  
g rz b ie tu  i z łożeniem  p łe tw y  g rzb ie tow ej. W tedy  od razu  
dochodzi do sk u tk u  a k t  ta r ła  n a  w y b ran y ch , z zasady  
b a rd zo  p ły tk ic h  p a r t ia c h  w ody, często  na  głębokości 
za ledw ie  5 cm .

A k t te n  je s t jed n y m  z b a rd z ie j in te re su jący ch , ja ­
kie do tychczas znam y  u  ryb . S am ica  w yg ina  sw e ciało 
n a  k sz ta łt  l i te ry  S w  te n  sposób, że ogon je j w ygina 
s ię  k u  górze, część zaś k o rp u su  z o tw orem  płciow ym  
o p ie ra  się n a  dnie , zag łęb ia jąc  się w  żw ir n a  ok. 4— 
5 cm. P rz e d n ia  część c ia ła  w y g ię ta  je s t rów nocześnie 
łu k o w a to  k u  górze. W  podobny sposób w yg ina  sw e 
c ia ło  sam iec, p rzy c isk a jąc  od góry  sw oją  częścią ogo­
now ą ogon sam icy  do żw iru . O bie ry b y  tw o rzą  w  ten  
sposób razem  rodza j li te ry  X  (ryc. 4). P o n ad to  sam iec

Ryc. 3. S am ica  ze złożoną p łe tw ą  g rzb ie tow ą w  p o sta ­
w ie  „u leg łośc i” w obec sam ca

p rzech y la  w  bok sw ą ro zp o s ta rtą  dużą  p łe tw ę  g rzb ie ­
tow ą, o b e jm u jąc  g rzb ie t sam icy  w  m ie jscu  złożonej 
p rzez  n ią  je j p łe tw y  g rzb ie tow ej. O bie ry b y  w  silnych  
i w y raźn ie  w idocznych  d rg an iach  c ia ł w y d a la ją  sw e

p ro d u k ty  płciow e. M om ent tego w y d a lan ia  zaznacza 
się spazm atycznym  o tw arc iem  pyszczków  o raz  rozpo­
s ta rc ie m  b łony w ieczkow ej. U  sam icy p rz e ja w y  o rg a ­
zm u w idoczne są  w  c iągu  k ilk u  sekund , u  sam ca 
w  ciągu  u łam ka  sekundy . P rzec ię tn ie  ca ły  op isany  a k t 
sk ład an ia  p ro d u k tó w  p łciow ych  trw a  od 6 do 23 se ­
k u n d  (w  20 ob serw ow anych  ta rłach ), po  czym  ry b y  
o d ry w ają  się od dna  i od sieb ie  i z reg u ły  sam ica  jes t 
znow u p rzep ęd zan a  z te ry to riu m .

P o  p ew n ej p rze rw ie  trw a ją c e j od k ilk u  m in u t do 
ok. godziny zarów no  sam iec jak  i sam ica  p rz y s tę p u ją  
do złożenia n a s tę p n e j p a r t i i  sw ych p ro d u k tó w  p łc io ­
w ych  (n iekonieczn ie  z ty m  sam ym  p artn e rem ). U s a ­
m ic obserw ow ano, że to  częściow e sk ład an ie  ik ry  może 
się rozciągać na  ok res od 10 godzin  do  3 dn i. U  sa m ­
ców  zaś obserw ow ano  a k ty  zap ład n ian ia  sam ic w  c ią ­
gu  4 dób  w  a k w ariu m , a  w  ciągu ca łego  tygodn ia  
w  po toku . W te n  sposób u  sam ic ilość ak tó w  ta rłow ych  
w ynosiła  od 18 do 34, a u  dw óch sp ec ja ln ie  obserw o-

Ryc. 4. A k t w łaściw ego ta r ła

w anych  sam ców  ilość zap łodn ień  w yniosła  d la  jednego  
78 a d la  d rug iego  23.

J a k  w yn ika  już z opisu  sam ego ta r ła , ik ra  sk ład an a  
je s t od razu  pod pow ierzchn ią  żw iru  na g łębokości ok. 
4 cm. Z tego now odu  u lip ien ia  zbędne jes t spo ty k an e  
u  pstrągów , troc i, łososi zakopyw anie  ik ry  po ta r le . 
O p isyw ane ta r ło  lip ien i odbyw ało  się w  te m p e ra tu ra c h  
w ah a jący ch  się w  c iągu  doby  od 0,5° do 10°C.

D obry  p o to k  lip ien iow y  w in ien  posiad ać  p łycizny  
z żw irem  o podobnych  f ra k c ja c h  w ielkości z ia rn  g rochu  
w zgl. faso li o raz  brzegi zap ew n ia jące  k ry jó w k i d la  
sam ic, jak  rów nież  szybkość p rą d u  w  g ran icach  od 50 
do 75 cm  na sekundę.

Z pow yższego p rzeg ląd u  w idoczne jest, że zespół 
w aru n k ó w  środow iskow ych koniecznych d la  zap ew n ie­
n ia  rozrodu  lip ien ia  je s t specyficzny i dość złożony. 
S k ład an ie  p rzez  lip ien ia  ik ry  z reg u ły  na  s tosunkow o 
n iew ielk ich  g łębokościach  k ry je  w  sobie n iebezp ieczeń ­
s tw o  w ym arzn ięc ia  je j w  w y p ad k u  o s tre j zim y. Być 
m oże, że tym  m. in. tłu m aczy ć  m ożna, iż w  n iek tó ry ch  
n a s tęp u jący ch  po sobie la ta c h  obserw ow ano  w  rzek ach  
p o d k arp ack ich  jakgdyby  zan ik , a późn ie j liczn iejsze 
p o jaw ian ie  się lip ien ia .

S tan is ław  Ż a r  n  e c k  i (K raków )

47 '
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D om y-kam eleony. C h em icy  z sy n te ty zo w ali ju ż  w ie le  
su b s tan c ji, k tó re  zm ie n ia ją  b a rw ę  w  zależnośc i od 
te m p e ra tu ry , p rz y b ie ra ją c  w  w y so k ie j te m p e ra tu rz e  
b a rw ę  jasn ą , a  p rzy  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  —  ciem ną. 
P om ysł, ab y  w y szu k ać  ta k ie  su b s ta n c je  w yszed ł z L a ­
b o ra to rió w  T echno log ii P rz e s trz e n i K osm icznej, gdyż 
chodziło  tu  o ta k ie  p o k ry c ie  z e w n ę trz n e j śc ian y  s a te ­
litów , k tó re  by  zm n ie jsza ło  w a h a n ia  te m p e ra tu ry , a  ty m  
sam ym  o ch ran ia ło  p rz y rz ą d y  z n a jd u ją c e  się w e w n ą trz  
tego  po d ró żn ik a  kosm icznego.

W yłon iła  się w ięc  m y śl, a b y  b a rw ik a m i ta k im i p o ­
k ry w ać  śc ian y  dom ów  z zew n ą trz . W  d n ia c h  g o rących  
ja sn a  ich  b a rw a  o d b ija ła b y  p ro m ien ie  słoneczne, 
w  ch łodnych  zaś d n iach  b a rw a  c iem n a  a b so rb o w a łab y  
te  p ro m ien ie  z a trz y m u ją c  w  te n  sposób  sporo  c iep ła  
d la siebie.

I. V.
P odw odny „latający talerz". Z espół f ra n c u sk ic h  b a ­

daczy  i in ży n ie ró w  z O śro d k a  B a d a ń  P o d m o rsk ich  
w  M arsy lii, su b sy d io w an y  p o n ad to  p rzez  ró żn e  n a u ­
kow e i p rzem ysłow e u g ru p o w a n ia  f r a n c u sk ie  i a m e ­
ry k ań sk ie , w y p ro d u k o w a ł n o w ą  m in ia tu ro w ą  łódź do 
ek sp lo rac ji podw odnych , k sz ta łte m  p rz y p o m in a ją c ą  do 
z łudzen ia  „ la ta ją c e  ta le rz e ”.

W odow ana w  lip cu  1959 w  M arsy lii zo s ta ła  ona n a ­
zw ana  „D en ise”, n a  cześć sw e j m a tk i c h rz e s tn e j — 
D en ise M o l l a r d  — żony  m łodego  f ra n c u sk ie g o  in - 
ż y n ie ra -e le k try k a  J e a n  M o l l a r d ,  g łów nego  k o n ­
s tru k to ra  łodzi. P la n y  „D en ise” p o w sta ły  ju ż  w  r. 1951 
w  czasie  p ierw szego  r e js u  „C alypso” n a  M orze C zer­
w one. „C alypso” je s t, ja k  w iadom o , p ły w a ją c ą  b azą  
f ra n c u sk ic h  p łe tw o n u rk ó w  sław n eg o  k a p ita n a  J a c q u e s -  
Y ves C o u s t e a u ,  w sp ó łtw ó rcy  a p a r a tu  „ A ą u a lu n g ”.

M in ia tu ro w a  łódź p o d w o d n a  m oże p rzeb y w ać  około 
10 godzin  pod  w odą, p o ru sz a ją c  się p rz y  ty m  z szyb ­
kością  1,5 w ęzła  (tj. p ra w ie  3 km /godz.). P rzezn aczo n a  
d la  2-osobow ej załogi „D en ise” zb u d o w an a  je s t z k u ­
te j sta li, g rubości 2 cm . M a fo rm ę  s iln ie  sp łaszczone j 
k u li, z łożonej z dw óch ta le rz o w a ty c h  po łów ek , zw ró ­
conych  w g łęb ien iam i do sieb ie . T en  s ta lo w y  k a d łu b  
o toczony je s t w  p łaszczyźn ie  m a k sy m a ln e j ś re d n ic y  ro ­
dza jem  k o łn ie rza  z w łó k n a  szk lanego , w  k tó ry m  m ie ­
ści się p rzed e  w szy stk im  zespó ł n ap ęd o w y . T w o rzy  go 
pom pa e le k try c z n a  zasy ca jąca  w odę i w y rz u c a ją c a  ją  
pod c iśn ien iem  p rzez  ru ch o m e  dysze n a  zew n ą trz . O d­
p o w iedn ie  ru c h y  dysz —  a ty m  sam y m  o d rz u tu  w y rz u ­
canego p rzez  n ie  s tru m ie n ia  w odnego  —  w zg lędn ie  c a ł­
k o w ite  odcięcie w y p ły w u  w ody  p rzez  je d n ą  z n ich , 
p o w odu ją  po su w an ie  się  „ ta le rz a  p o d w o d n eg o ” w e 
w szystk ich  żąd an y ch  k ie ru n k a c h : za ró w n o  w  pozio­
m ie ja k  i w  pion ie . L ek k a  „D en ise” p o s ia d a  n iezw y k łą  
zw ro tność . Z ao p a trzo n a  w  2 o k ien k a  o b se rw acy jn e  
i sp ec ja ln e  b ły skow e k a m e ry  fo to g ra ficzn e  o raz  f i l­
m ow e p rzeznaczona  je s t w  zasadz ie  do b a d a ń  p o d ­
m o rsk ich  (gł. geo log icznych  i b io log icznych) n a  p rz e ­
c ię tn e j g łębokości m órz  sze lfow ych , tj . 200—300 m. 
W ypełn ia  ty m  sam ym  d o tk liw ą  lu k ę , ja k a  is tn ia ła  
do tychczas pom iędzy  p rz y p o w ie rzch n io w ą  d o m en ą  (60, 
m ak sy m a ln ie  90 m) b a d a ń  p o d m o rsk ich  p rze p ro w a d z a ­
n ych  p rzez  p łe tw o n u rk ó w  a ob sza rem  d z ia ła n ia  n ie ­
ru ch liw y ch  i n ie zg rab n y ch  łodzi p o d w odnych  a zw łasz ­
cza g łębokom orsk ich  b a ty sk a fó w . J u ż  p ie rw sze  p ró b y  
w y k aza ły  p e łn ą  sp raw n o ść  now ego p o d m o rsk ieg o  h y - 
d ro o d rzu to w ca .

E. S.

Uran w  NRF. P ierw sze  zachodn io -n iem ieck ie  złoże 
u ra n u  w eszło  n ied aw n o  w  fazę  ek sp lo a tac ji. L eży ono 
w  B irk en fe ld , w  P a la ty n a c ie  N ad reń sk im . Z aw arto ść  
tego  złoża je s t n iew ie lk a  i w y ek sp lo a to w an a  zostan ie  
p rzy p u szcza ln ie  już po  5 la ta ch . O becnie  p ro d u k c ja  
d z ien n a  w ynosi 50 kg  tle n k u  u ran u .

E. S.

W ystaw a św iatow a. N astęp n a  w y s ta w a  św ia tow a 
pod  ty tu łe m  „W iek X X ” będzie  m ia ła  m ie jsce  w  p ó ł­
n o cno -zachodn ich  S ta n a c h  Z jednoczonych , w  m ieście 
S e a tt le . T e ren y  je j zab u d o w an e  zo s tan ą  paw ilo n am i 
84 k ra jó w , k tó re  zgłosiły  do tychczas sw oje  u czes tn ic ­
tw o. T em atem  n r  1 będzie nau k a .

E. S.

Ropa saharyjska. W listopadz ie  1959 opuścił w scho- 
d n io a lg ie rsk i p o r t B ougie p ierw szy  zb io rn ikow iec  ropy . 
P o r t  z a o p a tru je  w  n a ftę  now y ru ro c ią g  z sah a ry jsk ieg o  
po la  n aftow ego  H assi M essaoud , d ługości 662 km , u k o ń ­
czony w  s ie rp n iu  1959. P od  kon iec  1960 w ykończone 
z o s tan ą  w  B ougie w szystk ie  12 zb io rn ik ó w  ro pnych  
o łączn e j po jem ności 420 000 m 3.

E. S.

Z działalności Fundacji im. K. Darwina. F u n d ac ja  
im . K. D a rw in a  d la  W ysp  G alapagos, k tó ra  n ied aw n o  
u k o n s ty tu o w a ła  się  w  siedzib ie  UNESCO  w  P ary żu , 
p o s taw iła  sobie jak o  jed n o  z p ie rw szy ch  zad ań  u tw o ­
rzen ie  na  w yspach  M iędzynarodow ej S ta c ji  do B ad ań  
B iologicznych. P op rzedz ić  je m a  p o w stan ie  la b o ra to ­
r iu m , k tó reg o  p ie rw szy m  zad an iem  będzie  dokonan ie  
sp isu  g inących  rzad k ich  g a tu n k ó w  zw ierzą t. F u n d ac ja  
o trzy m a  sp ec ja ln ie  w yposażony  s ta te k  p rzeznaczony  
do b a d a ń  fa u n y  m o rsk ie j w  re jo n ie  W ysp G alapagos.

M. D.
E ksperym entalny rezerw at na N ow ej K aledonii. N a

N ow ej K a led o n ii w  do lin ie  Y ate  ce lem  u ch ro n ien ia  od 
zag ład y  cen n e j ro ś linnośc i en dem iczne j zosta ł w y k o ­
n a n y  in te re su ją c y  ek sp e ry m en t p rzy rodn iczy . W  ś ro d ­
ko w ej części d o liny  zap ro jek to w an o  w ie lk ie  jezioro  
zaporow e, k tó reg o  w ody m ia ły  zalać rozleg łe  te re n y  
leżące w  dn ie  i p o k ry te  n iezw ykle  cenną  ro ślinnością . 
N ow a K a led o n ia  bow iem  w śró d  sw oich  3000 g a tu n k ó w  
ro ś lin  m a około  80% endem itów . N iezm iern ie  m ało  
z n ich  je s t gdzie in d z ie j na  k u li z iem sk ie j n a w e t ho ­
do w an y ch  w  og rodach  bo tan icznych . W yniszczenie 
w ięc  ich  n a tu ra ln y c h  stan o w isk  n a  N ow ej K aledon ii 
ró w n a  się zn iszczeniu  ich  w  ogóle. N a sk u te k  in te r ­
w en c ji N aukow ego  K o n g resu  P a c y fik u  w ładze  N ow ej 
K a led o n ii zdecydow ały  się po lec ić  szw a jca rsk iem u  bo­
ta n ik o w i H . H u r l i m a n n o w i  z B azylei w y k o n a ­
n ie  p rzesad zen ia  ro ś lin  na  in n e  m iejsce. Do tego  celu  
w y b ra n o  w  g ó rn e j części te j  sam ej do liny  odpow iedn i 
te re n  o p o w ierzch n i około 20 k m 2. N a te n  o bszar p rz e ­
sadzono  450 cennych  ro ś lin  n a leżących  do 17 ga tu n k ó w , 
k tó re  w y s tę p u ją  n iezm iern ie  rzad k o  n a  św iecie  (w śród 
n ich  7 g a tu n k ó w  z G ym nosperm ae). Pom im o k ró tk iego  
cza su  i b a rd zo  tru d n y c h  w a ru n k ó w  te ren o w y ch  e k sp e ­
ry m e n t na  ogół się udał. Po  ro k u  stw ierdzono , że ponad  
50°/o p rz e tra n sp o r to w a n y c h  ro ś lin  zadom ow iło  się na 
sw oich  now ych  m ie jscach  poby tu . O bszar te n  zosta ł 
u z n a n y  za śc isły  re z e rw a t i  o toczony  szczególną op ieką 
w ładz . T e ren  re z e rw a tu  s ta ł się  p rzed m io tem  sp ec ja l­
nego  za in te re so w an ia  licznych  naukow ców .

M. D.
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N ow e badania glacjologiczne w  H im alajach. W  r a ­
m ach  p ra c  M iędzynarodow ego R o k u  G eofizycznego 
p rzep ro w ad zo n e  zostały  p race  badaw cze nad  lodow ­
cam i n ie  ty lk o  te ren ó w  podb iegunow ych , lecz rów nież  
in n y ch  części św ia ta , m iędzy  in n y m i H im ala jów . 
W  p rzec iw ień stw ie  do A lp, gdzie od przeszło  100 la t  
p ro w ad zo n e  są  szczegółow e b a d a n ia  n ad  zm ianam i 
zlodow acen ia  górskiego, p ra c e  g lacjo logiczne w  H im a­
la ja c h  rozpoczęły  się w łaśc iw ie  dopiero  w  la ta ch  tr z y ­
dzies tych  naszego  s tu lec ia . Z apoczątkow ały  je szcze­
gółow e zd jęc ia  topog raficzne  w ykonane  d la  n iek tó ry ch  
z lodow aconych  p a r t ii  górskich .

N aw iązu jąc  do d aw nych  b ad ań  ek spedyc ja  g lac jo lo - 
giczna M iędzynarodow ego  R oku G eofizycznego doko­
n a ła  szereg u  pom iaró w  oraz  zd jęć s te reo fo to g ram e- 
try czn y ch  lodow ców  w  g ru p ie  N a n g a -P a rb a t. P rz e p ro ­
w adzono  ró w n ież  o bserw ac je  m eteorologiczne. B adan ia  
te  w  n a w ią z a n iu  do w cześn iejszych  ob se rw ac ji pozw a­
la ją  s tw ie rd z ić  silne co fan ie  się lodow ców  h im a la j­
sk ich , a  w ięc z jaw isk o  podobne ja k  w  A lpach . P o n ad to  
uzyskano  szereg  in te re su jący ch  danych  o dzia ła lności 
czynn ików  fizyczno-chem icznych  na  pow ierzchn i lo ­
dow ców : Szczególnie cenne są o bserw acje  i p om iary  
z zak re su  b ilan su  p rom ien iow an ia .

M D.

M iędzynarodow a Ekspedycja G lacjologiczna na 
Grenlandię. W  ogólnośw iatow ym  obiegu w ody lody 
G re n la n d ii o d g ry w ają  ro lę „cichej re ze rw y ”, k tó ra  
zm ien ia  się w  zależności od w ah ań  k lim atycznych . 
F ra n c u sk a  ek sp ed y c ja  o k reś liła  — bardzo  z resz tą  r a ­
m ow o — k u b a tu rę  lo d u  na  G ren lan d ii n a  około 2,6 
m il. k m 3, co w ynosi około 12%> m asy  lodow ej św ia ta . 
G dyby  w ięc to p n ien ie  lodów  g ren lan d zk ich  szło w  t a ­
k im  tem p ie , ja k  to  o bserw u jem y  w A lpach  w  o s ta tn im  
s tu lec iu , to  poziom  w ód w  oceanach  podn iósłby  się 
n a  około 26 cm  (przy zupe łnym  sto p ien iu  — 6— 7 m!). 
O b se rw ac je  w ie lk iego  lądo lodu  g ren landzk iego  są  w aż­
ne, szczególnie d la  p ó łku li północnej. Z tego  pow odu 
w  ram ach  M iędzynarodow ego R oku G eofizycznego na 
p o czą tku  ub ieg łego  ro k u  M iędzynarodow a E kspedycja  
G lacjo log iczna  (EGIG) rozpoczęła w  G ren lan d ii z a p la ­
n ow ane  na  d w a la ta  p race  badaw cze. Z ak res  b a d a ń  
nau k o w y ch  d a je  pojęcie o w adze p rob lem u, d la  k tó rego  
zo rgan izow ano  tę  m iędzynarodow ą ekspedycję . C hodzi 
m ianow ic ie  o u jęc ie  w  pew ną  „k o n tro lę” w ie lk ich  m as 
lodow ych, w  ty m  też  ce lu  p row adzone są różnorodne 
b a d a n ia , m iędzy  innym i n a d  g rom adzen iem  się i p rz e ­
k sz ta łcan iem  śniegu, te rm o d y n am ik ą  pó l firnow ych , 
m ech a n ik ą  śniegów , ru ch em  lodów , p rzeksz ta łcen iem  
po łożen ia  i s tan ó w  n ap ięć  w  obszarach  firnow ych , m e­
ch an ik ą  ru c h u  lodow ców  itp . S zerok i zak res p o siada ją  
rów n ież  b ad a n ia  nad  fizyką  i chem ią  lodu, m iędzy 
in n y m i b ad an ia  p e tro g ra ficzn e  i k ry s ta lo g ra ficzn e . 
W ażną częścią tego  naukow ego  p ro g ram u  są p race  nad  
p rocesam i pow iększan ia  się m asy  lodow ej i je j ta ja n ia  
w  śc isłym  zsynch ron izow an iu  z o bserw ac jam i m eteo ­
ro log icznym i. P o d s taw ą  ty ch  b a d a ń  są po m ia ry  se js ­
m iczne, g raw im e try czn e  i geodezyjne o raz  szczegółowe 
i w szech stro n n e  obserw acje  m eteorologiczne. E kspedy ­
c ja  zo sta ła  w yposażona w  n ajnow ocześn ie jszą  a p a ra ­
tu rę  p o m ia ro w o -b ad aw czą  (m iędzy innym i rad a r) , 
w  różno rodne  środk i k o m u n ik acy jn e  (łącznie z sam o­
lo tam i), w  doskona łe  u rządzen ia  zapew n ia jące  ta k  
g ru p ie  le tn ie j ja k  i p rzede  w szystk im  z im u jące j b a r ­
dzo d ob re  w a ru n k i życia  i p racy  na  lodow ej pu sty n i. 
W  sk ła d  ek sp ed y c ji w eszli p rzed s taw ic ie le  p ięc iu  
p a ń s tw : A u str ii, D anii, F ran c ji, N iem iec i S zw ajcarii. 
Z im ę 1959/60 ro k u  spędza na G re n la n d ii sześciooso­
bow a g ru p a  (3 F rancuzów , 1 N iem iec, 2 S zw ajcarów ), 
k tó ra  k o n ty n u u je  b ad a n ia  g lacjo logiczne i obserw acje  
m eteoro log iczne.

M. D.

N ow e białko utrw alające w łóknik. O sta tn io  o d k ry to  
w  osoczu k rw i now y czynnik , p o siad a jący  w łaściw ości 
u trw a la n ia  n ite k  w łókn ika . C zynnik  te n  o k aza ł się 
b ia łk iem  zaw ie ra jący m  g ru p y  -SH . W w yciągach

z trom bocy tów  znaleziono około 15 ra z y  w ięce j now ego 
b ia łk a  niż w  osoczu. Jego obecność w y k azan o  rów nież  
i w  p ły tk ach  k rw i. W edług b adaczy  n iem ieck ich  w łó k ­
n ik  o raz  g ru p a  c ia ł b ia łkow ych  um iejscow ionych  
w  en d o th e liu m  o d g ry w ają  dużą ro lę  w  u trzy m an iu  
no rm aln y ch  czynności naczyń  krw ionośnych .

W. J. P.

W pływ aureom ycyny na zw iększenie populacji obleń- 
ców. D ojrzałe  ro b ak i z ro d za ju  P anagrellus  i R h a b d i-  
tis  um ieszczano n a  p ły tk ach  P e trieg o  na  agarze, zm ie­
szanym  z różnym i stężen iam i au reom ycyny  od 1/1000 
do 1/10 000 000. P ły tk i trzy m an o  w  te m p e ra tu rz e  poko­
jow ej p rzez  okres 5 tygodni. K ażde dośw iadczen ie  p o ­
w tó rzono  5 razy. A naliza  s ta ty s ty czn a  w ykaza ła  znacz­
ny  w zrost p o p u lac ji robaków  w  niższych stężen iach  
au reo m y cy n y  w  po ró w n an iu  z ko n tro lą . O p tym alne  
w a ru n k i rozw ojow e uzyskano  p rzy  stężen iu  jedna 
część na  m ilion. D odatek  au reo m y cy n y  zm niejsza po­
n ad to  n iebezpieczeństw o zakażen ia  pożyw ek n iepożą­
danym i b ak te riam i.

W. J .  P.

Tak zw ana „choroba blacharzy". Je s t to  je d n a  z od­
m ian  chorób  zaw odow ych w  przem yśle  w sk u tek  w d y - 
ch y w an ia  p a r  stopionego tle n k u  cynku , w  te m p e ra tu ­
ra c h  b lisk ich  p u n k tu  w rzen ia  m eta lu , p rz y  tak ich  
czynnościach , jak  w y tap ian ie , lu to w an ie  tw a rd e  za p o ­
m ocą m osiądzu  o raz  spaw an ie . O b jaw y  za tru c ia  p rz e ­
m ija ją  je d n a k  szybko, a sw oim  p rzeb ieg iem  p rzypo ­
m in a ją  g rypę  (dreszcie, gorączka, bóle m ięśn i, n u d n o ­
ści, w ym ioty , w y czerp an ie  nerw ow e). Z a tru c ia  tego  
ro d z a ju  m ogą zdarzać  się s to sunkow o często, gdyż c zą ­
steczk i p a r  tle n k u  cy n k u  dzięk i sw ym  m ałym  rozm ia­
rom  p rzen ik a ją  ła tw o  przez p ęcherzyk i p łucne .

W. J. P.
Zastosowanie gam m a-globuliny w  okresie II W ojny  

Św iatow ej. A m ery k an ie  p ie rw si zw rócili uw agę na  
w szechstronne  znaczenie lecznicze gam m a-g lo b u lin y  
w  zapob iegan iu  zakaźnym  schorzen iom  w irusow ym . 
G am m a-g lo b u lin ę  w strzy k iw an o  zapobiegaw czo  w ilo ­
ści 10 cm ’ żołnierzom  am ery k ań sk im , w alczącym  w  r e ­
jon ie  M orza Ś ródziem nego. O dporność b ie rn a  trw a  po 
w strzy k n ięc iu  około 7 dn i i zan ik a  stopniow o w  c iągu  
7 do 8 tygodni. P rzy  ko n tak c ie  z chorym i, n a  p rzy k ład  
w  p rzy p ad k ach  zakaźnego  zap a len ia  w ą tro b y , o d p o r­
ność b ie rn a  przechodzi w  d łu g o trw a łą  odporność 
czynną.

W. J. P.
Budowa tunelu pod Mont Blanc. J a k  donosił ju ż  

W szechśw ia t, po w ie lu  d y sk u s jach  zarów no  F ran cu z i 
ja k  i W łosi pod ję li budow ę tu n e lu  drogow ego pod n a j­
w yższym  w  E urop ie  m asyw em  górsk im  M ont B lanc  
(4810 m). T u n e l — o tw a rty  p rzez  ca ły  ro k  — m a być 
ukończony  około 1961 r. S k róc i on drogę z P a ry ż a  do 
T u ry n u  o około 220 km . P ie rw s i zaczęli ro b o ty  po sw o­
je j s tro n ie  W łosi, pod koniec 1958 r. Po trzech  m ie ­
siącach  p ra c y  p o su n ę li się  o około 60 m. W  k w ie tn iu  
1959 poszli w  ich ś lad y  F rancuz i. P ostęp  po s tro n ie  
w ło sk ie j — u tru d n io n y  p rzed e  w szystk im  litą , zb itą  
sk a łą  g ran ito w ą  i sta ły m  p rzes iąk an iem  w ody  — w y ­
raża  się dziennie  liczbą około 9,5 m, co w p raw iło  by  
w  zazdrosne zdziw ien ie  budow niczych  poblisk iego  tu ­
n e lu  kolejow ego św . G o th a rd a  z ubiegłego w ieku , k tó ­
rzy  p raco w ali rozpaczliw ie  w olniej.

Do d rążen ia  tu n e lu  używ ane są  sp ec ja ln e  szw edzkie 
św id ry  pneum atyczne . G ru p a  górn ików  p ra c u je  p rzy  
śc ian ie  roboczej ra m ię  w ram ię  na tró jp ię tro w e j p la t ­
fo rm ie. K ażdy  z n ich  używ a osobnego św id ra . K ażda 
zm ian a  n aw ie rc a  około 100 o tw orów  do 4,8 m  g łębo­
kości, k tó re  w y p e łn ia  się n as tęp n ie  m a te r ia łe m  w y b u ­
chow ym . K ażdorazow y o d strza ł p rzy n o s i p rzec ię tn ie  
1000 t ro zb ite j skały . T ak i cy k l roboczy trw a  12 go­
dzin . D w a zespoły  górnicze: w łosk i i fran cu sk i, p r a ­
cu jące  z dw óch p rzeciw nych  k ie ru n k ó w  sp o tk a ją  się 
w k ró tce  w e w n ę trzu  m asyw u , gdzie spodziew ać się 
m ożna te m p e ra tu r  pow yżej 40°C.

E. S.
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J a n  P a n f i l ,  B ó b r zw ierzę  g in ące  w  P olsce. P o lsk a  
A k ad em ia  N auk , Z a k ła d  O ch ro n y  p rzy ro d y . W y d aw ­
n ic tw a  p o p u la rn o n a u k o w e  N r 17. S tro n  61, ry c in  22. 
K ra k ó w  1960. C ena 15 zł.

B ó b r (C astor fib e r )  d a w n ie j w  P o lsce  dość p o sp o lity  
zo sta ł m im o o ch rony  d a tu ją c e j  się od czasów  B o lesław a 
C h r o b r e g o ,  a  w ięc  od p o czą tk u  X I w iek u , n iem al 
doszczętn ie  w y tęp io n y .

P rzy czy n ą  tego  s ta n u  rzeczy  s ta ła  się pogoń  czło­
w iek a  za cen n y m  fu tre m , d o b ry m  m ię sem  (szczególnie 
ogon u w a ż a n y  b y ł za p rzy sm ak ) o raz  ta k  zw an y m  
„ s tro je m  b o b ro w y m ” p o szu k iw an y m  jak o  n iezaw o d n e  
le k a rs tw o  n a  w sze lk ie  ch o ro b y  i do leg liw ości czło­
w ieka . R esztkom  ty c h  z w ie rzą t g ro z ił loś tu r a  i t a r ­
p a n a , k tó re  w y m a rły  ca łk o w ic ie  o ra z  ż u b ra , k tó reg o  
z tru d e m  u d a ło  się  u ra to w a ć . C elem  u ra to w a n ia  
i  u trz y p ia n ia  tego  cen n eg o  g a tu n k u  n a  n aszy ch  z ie­
m iach  tw o rzy  się obecn ie  re z e rw a ty , k tó re  jed n ak  
ty lk o  w te d y  sp e łn ią  sw o je  zad an ie , jeś li n ie  ty lko  
w ład ze  o ch ro n y  p rzy ro d y , a le  też  c a łe  spo łeczeństw o  
zrozum ie  konieczność zach o w an ia  b o b ra  p rz y  życiu.

M onografia  p o p u la rn o n au k o w a , o k tó re j m ow a, z a j­
m u je  się w  p ie rw szy m  rozdzia le  op isem  m on o g raficz ­
nym , o raz  w iadom ośc iam i do tyczącym i: rozm ieszczen ia  
b o b ra  w  P o lsce i n a  św iecie , w ęd ró w ek  bobrów , ro z ­
m n aża n ia , pożyw ien ia , n a tu ra ln y c h  w rogów  tego  g a ­
tu n k u  itp . A u to r  p o d a je  też  k ró tk i opis pochodzenia  
bob rów  ży jących  w  n a jw ięk sze j n a sze j „osto i b o b ro ­
w e j” n a d  P as łęk ą . R ozdział d ru g i zaw ie ra  opisy  re z e r­
w a tó w  i s tan o w isk  bobrow ych  w  w ojew ództw ach : o l­
sz tyńsk im , b ia ło sto ck im  i g d ań sk im  o raz  opisy  obsza­
ró w  ch ron ionych  częściowo.

W  zakończen iu  a u to r  p o d a je  s to su n ek  cz łow ieka do 
b o b ra  oraz w y k az  p iśm ien n ic tw a .

K siążk a  w y cze rp u je  w iadom ości o ty m  re lik to w y m  
g a tu n k u  u zu p e łn ia jąc  tre ść  słow ną  d o b ry m i ry c inam i. 
M in is te rs tw o  O św ia ty  za tw ie rd z iło  ją  do b ib lio tek  
szko lnych  d la  uczn i liceów  i n auczyc ie li szkół p o d s ta ­
w ow ych.

S te fa n  G u t  (K raków )

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Łódzkiego Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
za lata 1958 i 1959 oraz I półrocze 1960

W  d n iu  24. I. 1958 r. o d by ło  s ię  W aln e  Z eb ran ie  
O d d z ia łu  Łódzkiego, n a  k tó ry m  u s tę p u ją c y  p rzew o d ­
n iczący  O d d z ia łu  p ro f . d r  F . K r a s n o d ę b s k i  z ło ­
żył sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i u s tę p u ją c e g o  zarząd u .

W  p rzem ó w ien iu  sw oim  p rzew o d n iczący  zw rócił 
u w agę  zeb ran y ch  n a  p rzeży w an y  w  ło n ie  O d d z ia łu  
k ryzys , w y w o łan y  zm n ie jszen iem  za in te re so w a n ia  
cz łonków  dz ia ła ln o śc ią  T o w arzy stw a . L iczb a  cz łonków  
z pow odu  n ie reg u lo w an ia  sk ła d e k  s p a d ła  do 1 20 , f r e k ­
w en c ja  n a  zeb ra n ia c h  b a rd zo  m a ła . J a k o  je d n ą  z g łów ­
nych  p rzy czy n  tego  k ry z y su  p o d an o  s łab e  z a in te re s o ­
w an ie  lo sam i T o w a rz y s tw a  p ro fe so ró w  w yższych  
uczeln i, k tó ry c h  u d z ia ł zw yk le  n a d a je  to n  zeb ran io m  
i w p ły w a  n a  fre k w e n c ję  i poziom  d y sk u s ji.

W y b ran o  now y za rz ą d  w  sk ład z ie : P rzew o d n iczący  
O d d z ia łu  — p ro f. m g r K . P  e t  r  i, cz ło n k o w ie  za rząd u : 
p ro f. d r  F. K r a s n o d ę b s k i ,  p ro f. d r  T. L i p i e c ,  
p ro f. M. L e s z c z y ń s k i ,  doc. R. Z i e l i ń s k a ,  mg r
S.  Z i e l i ń s k a ,  m g r  H.  S o m  o r  o w  s k  a,  mg r
E. T r a n d a ,  i mg r  G.  K e r s z m a n .  W  sk ła d  K o m isji 
R ew izy jn e j w esz li p ro f. d r  J. I w i ń s k i ,  p ro f . d r  
B. F i l i p o w i c z  i m g r  K.  U r b a n o w i c z .  W  ciągu  
ro czn e j k a d e n c ji odby ły  się n a s tę p u ją c e  p osiedzen ia

naukow e, n a  k tó ry c h  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : 
26. I. 1958 r. —  m g r W. J a r o n i e w s k i  N iek tó re  
■nowsze a n ty b io ty k i sto sow ane w  leczn ic tw ie ,
9. I I I . 1958 r. — p ro f. d r  J . D y l i k  Z  p o lsk ie j w y ­
p ra w y  na S p itsb erg en ,
23. I I I .  1958 r . — doc. d r  E. Ł o z a  B iochem ia  tk a n k i  
łą cznej,
17. IV . 1958 r. — p ro f. d r  H. B u k o w i e c k i ,  P ostępy  
w  bo tanice ek sp e ry m e n ta ln e j,
18. V. 1958 r. — m g r E. T r a n d a  N ie k tó re  p ro b lem y  
w ę d ró w e k  p ta kó w ,
29. V I. 1958 r . — pro f. d r  F . R ó ż y c k i  O pochodze­
n iu  N ieb ie sk ich  Źródeł; r e f e r a t  po łączono z w ycieczką 
do N ieb iesk ich  Ź ródeł,
26. X . 1958 r . —  p ro f. Z. D o m i a n o w s k a  W ra że­
n ia  z M iędzynarodow ego  K o n g resu  P szcze larsk iego  
w  W ied n iu ,
23. X I. 1958 r .  — d r  M. O l s z e w s k a  Z n o w ych  m e ­
to d  badań  cy to log icznych ,
7. X I. 1958 r. —  pro f. Z. D o m i a n o w s k i  M ow a  
pszczó ł i je j  w y k o rzy s ta n ie  p ra k tyczn e .

W  d n iu  25. I. 1959 r. odby ło  się W aln e  Z eb ran ie  
T o w arzy stw a , n a  k tó ry m  w y b ran o  now y zarząd . 
W  sk ła d  z a rą d u  w eszli: P rzew odn iczący  — p ro f. d r  
B. F i l i p o w i c z .  C złonkow ie: p ro f. d r  T. L i p i e c ,  
p ro f. m g r K . P  e t  r  i, p ro f. d r  F . K r a s n o d ę b s k i ,  
p ro f. M. L e s z c z y ń s k i ,  doc. d r  R. Z i e l i ń s k a ,  
mg r  S.  Z i e l i ń s k a ,  mg r  K.  U r b a n o w i c z ,  mg r  
G.  K e r s z m a n ,  mg r  E.  T r a n d a ,  kol. W. P  i 1- 
n i a k .
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W  sk ład  K om isji R ew izy jn e j w eszli: p ro f. d r  
J . I w i ń s k i ,  p ro f. d r  W. M o y c h o ,  mg r  H.  S o- 
m o r o w s k a .

K a d e n c ja  now ego Z arząd u  zbiegła się z u roczysto ś­
c iam i pośw ięconym i 150 roczn icy  u rodz in  K aro la  D a r ­
w i n a  i s e tn e j roczn icy  I  w y d an ia  dzieła  O p o w sta ­
w a n iu  g a tu n kó w . Z in ic ja ty w y  T ow arzystw a  zaw ią ­
za ł się w  Łodzi K om ite t O bchodu R ocznic D arw in o w ­
skich . W  sk ład  k o m ite tu  w eszli: p ro f. d r  B. F i l i p o ­
w i c z  jako  p rzew odn iczący  i p rzed s taw ic ie l Tow. 
F rz y ro d n ik ó w  im . K o pern ika , p ro f. d r  S. B a g i ń s k i ,  
re p re z e n tu ją c y  Łódzkie Tow . N aukow e i A kadem ię  
M edyczną, prof. d r  B. H a l i c z  z ram ien ia  U n iw er­
sy te tu  Ł ódzkiego  i p ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i ,  r e ­
p re z e n tu ją c y  Tow . W iedzy Pow szechnej.

In a u g u ru ją c ą  uroczystośc ią  b y ła  S esja  N aukow a 
o tw a r ta  d n ia  24. V. 1959 r. w  gm achu  A kadem ii M e­
dycznej. N a p ro g ram  ses ji złożyło się:

1. Z ag a jen ie  P rzew odn iczącego  K o m ite tu  p ro f. d r  
B. F i l i p o w i c z a .

2. R e fe ra t p ro f. d r  B. H a l i c z a  Zagadn ien ie  po ­
s tę p u  ew o lucy jnego .

3. R e fe ra t p ro f. d r  R. K a d ł u b o w s k i e g o  D ar- 
w inizrn  a biologia teoretyczna .

4. R e fe ra t p ro f. d r  S. B a g i ń s k i e g o  E w olucja  
u k ła d u  nerw ow ego .

W  czasie  se s ji o tw a rto  w y staw ę  k siążk i, do tyczącej 
id e i ew olucji. O tw arc ie  ses ji poprzedzone zostało  
pew n ą  p ro p a g a n d ą  idei D arw in a . W d n iu  21. V. 59 r. 
w  Ł ódzk ie j T elew izji p rzep row adzono  rozm ow ę n a  te ­
m a t id e i ew olucji. R ozm ow ę p rzep ro w ad zili prof. B a - 
g i ń  s k  i, p ro f. H a l i c z  i mg r  O c h o c k i .  W  p rz e d ­
dzień  ses ji w  Tow . W iedzy P ow szechnej o tw a rto  w y s ta ­
w ę  p t. Z w ie rzę ta  w ym arłe . B ył to  m on taż  szeregu  a r ty ­
styczn ie  w y konanych , b a rw n y ch  p lansz, ob razu jący ch  
rozw ój św ia ta  zw ierzęcego. P lansze  te  zo sta ły  w y k o ­
n an e  z in ic ja ty w y  zm arłego  n ied aw n o  p ro f. A dam a 
C z a r t o w s k i e g o ,  w ie lo le tn iego  przew odniczącego  
Ł ódzkiego  O ddzia łu  Po lsk iego  Tow. P rzy rodn ików . 
P oprzedzono  p rze to  o tw arc ie  w y staw y  uroczystym  p o ­
siedzen iem , pośw ięconym  pam ięci p ro f. A dam a C za rt-  
kow skiego . W ygłoszono p re lek c je : P rof. C za rtko w sk i  
ja k o  n a u k o w ie c  i li te ra t (doc. d r  B. B r o d a ) ,  i P ro­
feso r C za r tk o w sk i ja ko  o św ia tow iec  i p o p u la ryza to r  
w ie d zy  (W itold P io trow sk i) . W y staw a b y ła  o tw a rta  
w  Ł odzi p rzez  m iesiąc czerw iec  i  cieszy ła  się dużą 
frek w en c ją .

Z in ic ja ty w y  Tow. P rzy ro d n ik ó w  zorgan izow ana 
zosta ła  w  lis topadz ie  1959 r. w y staw a  O życ iu  i  pracy  
D arw ina , w ypożyczona T o w arzy stw u  p rzez  T h e  B r i-  
tish  C ouncil w  W arszaw ie . W ystaw a o tw a r ta  zosta ła  
n a  te re n ie  K lu b u  M iędzynarodow ej P ra sy i K siążk i 
a  pop rzedzona odczytem  członka za rząd u  Tow. P rz y ­
ro d n ik ó w  m g r G. K e r s z m a n a .  R ów nież z nasze j 
in ic ja ty w y  z ra c j i  R oku  D arw inow sk iego , k ilk u  n a ­
szych członków  w ygłosiło  re fe ra ty  d la  m łodzieży  szkół 
ś red n ich  i n a  z eb ran iach  nauczyc ie li biologii.

W ra m a c h  com iesięcznych  zeb rań  naukow ych  To­
w a rz y s tw a  w ygłoszono n a s tęp u jące  re fe ra ty :
25. I. 1959 r. —  d r  W. M o s k w a  N ow sze  dane o s ta ­
rzen iu  się organ izm ów ,
15. II . 1959 r. — pro f. d r  S. B a g i ń s k i  W p ły w  izo­
to p u  fo s fo ru  na  k o m ó rk i roślinne,
12. IV . 1959 r. — prof. d r  A. Z a w a d z k i  P ochodze­
n ie  p ro m ien i ko sm iczn ych ,
26. IV . 1959 r. — d r  B. R o d k i e w i c z  W rażen ia  
z  p ra co w n i b io log icznych  A ng lii,
10. V. 1959 r. —  p ro f. d r  T. P a w l i k o w s k i  R o zw ó j 
gruczo łów  p łc io w ych  i de te rm in a c ja  płci,
14. V I. 1959 r. —  d r  A. S o s n o w s k i  O grody Z oo lo ­
g iczne w  H o la n d ii; r e f e ra t  by ł po łączony z w ycieczką 
do ogrodu  zoologicznego,
25. X . 1959 r. —  prof. d r  B. F i l i p o w i c z  W rażenia  
z  p o b y tu  w  p racow n ich  n a u k o w y c h  U SA, i p ro f. d r
F . K r a s n o d ę b s k i  S p raw ozdan ie  z  W alnego Z e ­
bran ia  T o w a rzys tw a ,

14. X I. 1959 r. — m g r G. K e r s z m a n  N ow e pog lądy  
na  pochodzenie  życ ia  na ziem i,
13. X II. 1959 r. — d r  B. R o d k i e w i c z  B adania  nad  
kw a sem  d eso ksy ryb o n u k le in o w ym .

P rz y  końcu  ro k u  1959 Z arząd  T o w arzy stw a  w  p o ­
rozum ien iu  z F ilm em  P o lsk im  i w  jego lo k a lu  ro z ­
począł now ą akc ję  p ro p ag o w an ia  w iedzy za pom ocą 
film ów  naukow ych  i po p u la rn o n au k o w y ch . A k cję  tę  
rozpoczęto  w  dn iu  14. X II. 1959 r. w y św ie tlan iem  3 f i l­
m ów  p t. 1) M itoza, 2) P ra c a  serca  i za ro d k a  troc i,
3) R ozw ój zaro d k a  p ta k a . D rug i podobny  sean s zo r­
gan izow ano  w  d n iu  11 styczn ia  1960 r.

K ad en c ja  zakończona zosta ła  d n ia  24. I. 1960 r. 
W alnym  Z eb ran iem , na  k tó ry m  podsum ow ano  d z ia ła l­
ność Z arządu . D y sk u tan c i s tw ie rd z ili p ew ne ożyw ienie 
dzia ła lności T ow arzystw a, w zrosła  liczba członków  
w  ty m  k ilk u n a s tu  studen tów . Żyw y u d z ia ł T o w arzy ­
s tw a  w  o rgan izow an iu  R oku D arw inow sk iego  spo p u ­
la ry zo w ał jego działalność. P osiedzen ia  film ow e zy ­
sk iw a ły  coraz liczn iejszych  zw olenn ików  i p o s tan o ­
w iono  w y św ie tlać  film y  w  k ażd y  d ru g i pon iedz ia łek  
m iesiąca, p o w iad am ia jąc  w cześn ie j członków  o te m a ­
tyce . P ostanow iono  w zm óc p ro p ag an d ę  dz ia ła lności 
T ow arzystw a  w y dan iem  odpow iedniej odezw y do 
P rzy ro d n ik ó w  i S ym patyków  N auk  P rzyrodn iczych .

N ow e w ybory  d a ły  Z arząd  i K om isji R ew izy jne j 
w  pop rzed n im  sk ładzie . D okooptow ano jedyn ie  do 
Z a rząd u  kol. J. H e r e ź n i a k a ,  p rzed s taw ic ie la  g ru p y  
s tu denck ie j.

W  obecnej kad en c ji, n a  zakończenie  R o k u  D arw i­
now skiego  zarząd  T o w arzy stw a  b ra ł  czyny  u d z ia ł 
w  zo rgan izow aiu  w y staw y  O F o w sta w a n iu  G a tu n kó w . 
W ystaw ę, p rzy  dużym  w y siłk u  Tow. W iedzy P ow szech ­
n e j o tw a rto  w  d n iu  11. IV. 1960 r. O tw arc ie  po p rze­
dziła  p re lek c ja  P rzew odn iczącego  O d dzia łu  p ro f. d r  
B. F i l i p o w i c z a  n a  te m a t rozw oju  id e i ew o lu c ji 
w  okres ie  p rzed d arw in o w sk im . W ystaw ę zw iedziło  
około 9 000 osób, w  ty m  dużo m łodzieży szko lnej 
i w ycieczek  z zak ładów  p racy . Z w iedza jący  m ie li 
rów nież  okazję  o be jrzen ia  film ów  Od p łe tw y  do s k r z y ­
deł, Ś w ia d ko w ie  ep o k i lodow ej i  R o zw ó j fo r m  zw ie ­
rzą t. W ystaw a zam k n ię ta  w  d n iu  4. V I. 1960 r. zo sta ła  
o tw a rta  w  P io trk o w ie  w  ra m a c h  obchodu D ni P io tr ­
kow a.

W  b ieżącej k a d e n c ji ko n ty n u o w an o  w y św ie tlan ie  
film ów  naukow ych . W yśw ie tlano  n a s tę p u ją c e  film y : 
Je s t la k a  osa, M rów cze sz la k i. K w itn ą ca  A r k ty k a ,  
Z a m e k  w  Ł ańcucie , M olanda z p ia skow ego  d o m ku , 
M eduza , Ś w ia d ko w ie  lodow ej epoki, N ie toperze , P o­
dw ó jn e  życie  w a żk i,  Z pra dzie jów  P o lsk i, K w ia ty ,  
P a n to fe lek , P odw odny  reportaż, W ęd ró w k i a tom ów , 
P ołów  tu ń c zy k ó w  w  Z a toce  B iska jsk ie j, S zko ła  K e ­
nara.

R ozpoczęta a k c ja  cieszy się  co raz  w iększym  pow o­
dzeniem . N a o s ta tn ie  seanse  p rzyby ło  ty lu  w idzów , 
że z tru d n o śc ią  pom ieszczono się w  sa li W y tw ó rn i 
F ilm ów  O św iatow ych . R ozpoczęto p ró b y  d y sk u to w an ia  
n a  te m a t og lądanych  film ów . W  tym że czasie  n a  ze­
b ra n ia c h  naukow ych  T o w arzy stw a  w ygłoszono n a s tę ­
p u jące  p re lek c je :
24. I. 1960 r. — doc. d r  W. S t r a s z e w i c z  Ł ó d ź  
ja ko  p rzed m io t badań geogra ficzno-gospodarczych ,
27. II I . 1960 r. — prof. d r  S. B a g i ń s k i  W rażen ia  
z  n ie k tó ry c h  pracow n i n a u k o w y c h  P aryża ,
12. IV. 1960 r. — doc. d r  W. Ł e y k o  E fe k ty  biolo­
g iczne radiacji,
15. V. 1960 r. — w ycieczka do In s ty tu tu  S ad o w n ic tw a  
P A N  w  S k ie rn iew icach  połączona ze zw iedzan iem  w y ­
s taw y  o raz  p raco w n i bo tan icznych  i chem icznych  I n ­
s ty tu tu .

N ależy  zaznaczyć, że w  o s ta tn ich  m iesiącach  w z ra ­
s ta  pow oli liczba  członków  T o w arzy stw a  i w  n a jb liż ­
szym  czasie p o w inna  w z ra s tać  d a le j w  zw iązku  z ro z ­
poczętą  ak c ją  p ro p ag an d o w ą  w śród  nauczy c ie ls tw a  
i pom ocą ja k ą  w  te j  a k c ji ob ieca ły  n a m  w ładze 
szkolne.

B. F i l i p o w i c z
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Z l i s t ó w  do  R e d a k c j i

S P O S T R Z E Ż E N IA  
N AD  B IE L IN K IE M  K A P U S T N IK IE M

W  lip cu  1953 r. m o ty le  b ie lin k a  k a p u s tn ik a  odw ie­
dziły  m ój ogródek, ch oc iaż  n ie  by ło  w  n im  k a p u s ty  
i in n y ch  ro ś lin  z te j  rodziny . D łuższe w y siad y w an ie  
sam iczek  na  liśc iach  n a s tu rc j i  zw róc iło  m o ją  uw agę. 
P o  odlocie m o ty li z au w aży łem  złożone ja je c z k a  na 
k ilk u  ro ś lin ach . W iedząc, że b ie lin ek  k a p u s tn ik  sk ład a  
ja jeczk a  n a  ro ś lin ach  k rzyżow ych , k tó re  są p o k arm em  
d la  la rw , p o stan o w iłem  śledzić  rozw ój ty c h  ow adów .

W  d z iew ią ty m  d n iu  od ch w ili z łożen ia  ja je czek  w y ­
lęg ły  się gąsien ice . R ozw ój g ąsien ic  b ie lin k a  k a p u s t­
n ik a  p rzeb ieg a ł ta k  sam o, ja k  u la rw  ż e ru jący ch  na  
liśc iach  k a p u s ty . M n ie j w ięce j po  dw óch m iesiącach  
gąsien ice  po  o s ta tn ie j w y lin ce  w chodz iły  n a  śc iany  
dom ów , p ło ty , p n ie  d rzew , a  n a s tę p n ie  po  p rz y tw ie r­
d zen iu  się  do n ich  p rz e k sz ta łc iły  s ię  w  p o czw ark i. Z e­
b ra n e  p o czw ark i w  ilo śc i 20 sz tu k  w łoży łem  d o  sło ja  
i w y s ta w iłe m  n a  d w ó r. N a w iosnę  z w szy s tk ich  po- 
czw arek  w y k sz ta łc iły  się  m oty le .

R o ślin y  n a s tu rc j i  ro sn ące  na  dw óch g rząd k ach  
w  od leg łośc i 17 m  je d n a  od d ru g ie j, z a a ta k o w a n e  przez  
w y lęg łe  gąsien ice  zo s ta ły  ca łk o w ic ie  zniszczone. 
W  zw iązk u  z ty m  dochodzę do p rzek o n an ia , że g ąs ie ­
n ice b ie lin k a  k a p u s tn ik a  m ogą odżyw iać  się rów n ież  
liśćm i ro ś lin , w  k tó ry c h  z n a jd u je  się  m iro zy n a .

Z aznaczam , iż n ie  n a leż y  sądzić , że zm ian a  ro d z a ju  
pożyw ien ia  n a s tą p iła  z pow odu  b ra k u  p o d staw o w e j 
ro ś lin y  p o k arm o w ej. W  są s ied n ich  og ró d k ach  ro s ła  
k a p u s ta , k tó ra  ró w n ież  b y ła  z a a ta k o w a n a  p rzez  g ą s ie ­
n ice b ie lin k a  k a p u s tn ik a .

T ad eu sz  G ł a z e k  (S ta rg a rd  Szczeciński)

O RĘŻ T U R N IE JO W Y  Z W IE R Z Ą T

W zw iązk u  z n o ta tk ą  m g r Z. M a s t y ń s k i e g o ,  
zam ieszczoną w  zeszycie 6 - ty m  „W szech św ia ta”, po ­
zw a lam  sobie  p rze s łać  k ilk a  p o n iże j w yszczegó ln io ­
nych  uw ag. Ju ż  za m łodych  la t  często  s ły sza łem  od 
m yśliw ych , leśn ik ó w  i lu d z i m a jący ch  s tyczność  z la ­
sem , że dzik i c zo ch ra ją  się o u szkodznone p n ie  d rzew  
ig la sty ch  z lep ia ją  sob ie  sie rść , tw o rząc  p an ce rz , k tó ry  
d a je  opó r n ie  ty lk o  „szab lo m ” in n y c h  dzików , a le  ta k ż e  
m oże sk u teczn ie  p rzec iw s taw ić  się  poc iskow i o łow ia­
nem u, w y s trze lo n em u  z n ie g w in to w a n e j lu fy  s trz e lb y  
m y śliw sk ie j. G dy zaczą łem  sam  po low ać, zaw sze b a r ­
dzo d o k ład n ie  og ląd a łem  k ażd ą  s trz e lo n ą  p rzy  m nie 
sz tukę , tak że  i w  czasie  „h u czk i” . M uszę pow iedzieć, 
że w id z ia łem  sporo  u b ity c h  odyńców , lecz n a  żadnym  
z n ich  n ie  u d a ło  m i się w idzieć  ta k  s iln e j p o k ry w y  
z „żyw icy  i b ło ta ”, k tó r a  b y  n ie  d a ła  się p rzec iąć  k łem  
d rug ieg o  osobnika. Z a p ra w a  tego  ro d z a ju  je s t racze j 
w ta r ta  m ięd zy  s ie rść  i n ie  tw o rz y  ja k ie jś  l i te j  od­
p o rn e j pow ierzchn i. B yć m oże, że n ie  m ia łem  sp e c ja l­
n ie  szczęścia i n ie  tr a f i łe m  na  „ p a n c e rz ” w łaśc iw y , 
m am  je d n a k  w rażen ie , że po  cz te rd z ie s to le tn ie j p r a k ­
tyce  up o w ażn io n y  je s te m  do w ą tp ie n ia  w  is tn ien ie

u dzików  tak iego  zabezpieczenia  p rzed  orężem  w spó ł­
brac i.

Co do oręża tu rn ie jo w eg o  u je len iow atych , to  w y­
d a je  się, że, jak  do tąd , n ie  w iadom o, czy m a on ja k ie ­
k o lw iek  p rak ty czn e  zasto sow an ie  w  życ iu  noszących 
go zw ierzą t. P ew n y m  jes t n a to m ia s t, że oręż te n  jes t 
d la  o rgan izm u  zw ierzęcia  w y tw o rem  n iezm iern ie  kosz­
tow nym . W ieńce je len ia  m ogą dochodzić do 20 kg  w agi, 
a  bu d o w an e  są  corocznie, i to , jeś li się  w o lno  w yrazić , 
z n ie s ły ch an ą  ro z rzu tn o śc ią  m a te r ia łó w  organicznych . 
C iężk ie  i szeroko  rozłożone p n ie  w ieńca  bez w ą tp ie ­
n ia  u tru d n ia ją  zw ierzęciu  p o ru szan ie  się pośród  lasu , 
zaś po corocznym  zrzucen iu , po zo sta ją  p rzez  k ró tk i 
czas o tw a rte  ra n y , k tó re  n iek ied y  m ogą być w ro tam i 
d la  in fek c ji b a k te ry jn e j. W y d a je  się, że w ien iec  je ­
len ia  je s t sk u teczn ą  b ro n ią  w  w alce  w  czasie ry k o ­
w isk a . N a to m ia s t jako  o b rona  p rzed  s ta d e m  a ta k u ­
jących  w ilków , je s t w ed łu g  am ery k ań sk ich  a u to ró w  
zu p e łn ie  bezw arto śc iow ą b ron ią . W  ty m  w y padku , jak  
obserw ow ano , w iększą  u sługę  d a ją  je len io w i p rzedn ie  
„b ad y le” .

J a k  słuszn ie  tw ie rd z i m g r M. M astyńsk i, sp ra w a  
oręża tu rn ie jo w eg o  je s t dosyć skom plikow ana, zw łasz­
cza g d y  naw iąże  się  do n ie j a sp ek ty  ew o lucy jne  
i ogólno-bio log iczne. O czyw iście p ró b u jąc  w y jaśn ić  
znaczen ie  o reżą  tu rn ie jo w eg o  z D arw inow sk iego  
p u n k tu  w idzen ia , n a leż a ło b y  p rzy jąć , że je leń  z s il­
nym  w ieńcem  zapew n i sob ie  liczn ie jsze  s tad o  ła ń  
w  czasie  ryk o w isk a , gdyż ła tw o  odpędzi słabszych  ry ­
w ali. S tw ierd zo n o  jed n ak , że czasem  je len ie  a n o r ­
m a ln e  a  w ięc „szyd la rze”, „m n ich y ” czy te ż  p o s ia d a ­
jące  ca łk iem  s łab y  w ien iec  p o tra f iły  sobie zapew ­
nić dużo  w iększe  „ h a re m y ” n iż  b y k i p o s iad a jące  siln ie  
i n o rm aln ie  w yksz ta łcone  w ieńce. O czyw iście n ie 
m ożna tw ierdz ić , że pom im o o d b y w an e j w  czasie  ry ­
kow iska  k o p u lac ji łan ie  o b cu jące  z „m n ichem ” czy 
„szy d la rzem ” za jd ą  w  ciążę, skoro  pow szechn ie  p rz y ­
puszcza  się i s tw ie rd za , że a n o rm a ln e  (sk ra jn ie ) w ień ­
ce, zn am io n u ją  osobnika podeszłego w iek u  lu b  p łciow o 
uw steczn ionego .

W edług  B a 11 e n  a, g łów nym  zad an iem  poroża  u  je ­
len io w a ty ch  m a być  zw racan ie  uw ag i n a  ich  w ła ś ­
ciciela , a  ty m  sam ym  o d w racan ie  u w ag i od re sz ty  
s ta d a  sk ład a jąceg o  się  z sam ic. M ielibyśm y tu  do czy­
n ien ia  z rz ad k im  w y p ad k iem  u trzy m y w an ia  się  po ­
p rzez  dobór n a tu ra ln y  cechy  n ie  k o rzy s tn e j d la  jed n e j 
p łci, celem  och rony  p łc i d ru g ie j. N a n ieko rzyść  p rz y ­
p uszczen ia  B a tte n a  p rzem aw ia  obecność poroża u  sa ­
m ic ren ife ró w .

N iek tó rzy  tw ie rd zą , że po roża  je len io w aty ch  są 
ty lk o  siln ie  ro zw in ię tym i d ru g o rzęd n y m i cecham i 
sam czym i, n ie  m a jący m i żadnego  sp ec ja ln eg o  zasto ­
so w an ia , poza w zbudzan iem  za in te re so w an ia  u  p łc i 
p rzec iw nej. Z achodziłoby  tu ta j  z jaw isk o  ak cen to w a­
n ia  cech  m ęsk ich  do p rzesad y  p rze k ra c z a ją c e j g ran ice  
osobniczego bezp ieczeństw a. B yć m oże, że to  s ta ło  się 
p rzy czy n ą  w y m arc ia  C ervu s m egaceros, k tó reg o  w ie ­
niec dochodził do 4 m e tró w  rozpiętośc i.

J a n  H. M a r c h l e w s k i  (K raków )
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R e d a k c j a  z a w i a d a m i a  

P. T. CZYTELNIKÓW

że już od dnia 15. XI. 1960 r. zamówienia na prenumeratę na 
rok 1961 przyjmują:

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” 
Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO nr 4-6-777

oraz w całym kraju urzędy pocztowe, listonosze i delegatury
„Ruchu”.

Tylko prenumerata zapewnia regularne otrzymywanie czaso­
pisma.

Cena rocznego abonamentu wynosi zł 72.— ; 
półrocznie zł 36.— .



Cena zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w  prenumeracie zł 72.—  rocznie, zł 36.— półrocznie

’ Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę —  40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w księgarniach naukowych „Dom 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Nauko­
wych PAN —  Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki 
(wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT,
Kraków 2, ul. Podwale 1. Tel. 229— 24, nr konta PKO Kraków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 567-72




